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OGŁOSZENIA: Za wiersz patitowy lub jego miejsco 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy?ha- 
sitępny ras, za tekstom 20 kop. pierwszy i 10 kop. na 
stępny ram, zawiad. żałobne po 4u kop. W rubryce 
„Nadez:-na* wiersz petitowy lub jego miejsco 1 1p 


kumer pojedyńczy 5 kop. 
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PISAO POLITYCZNE, SPOŁECZEB Í LITERACKIE, 


— Redakcya, 
Administracya „Dziennika Kijowskiego i „Drukarnia Polska 
=== zostały przeniesione na — 


Kreszczatyk pod N: 38 w podwórzu. 
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Tylko 3 dni. 28, 24 i 25 października nowy wspaniały program. » 
„Estera” (Lwy Babilonu). Wenecka tragedya. Krystalizacya asi. 
Konkurenci wesolej wdowy «©. Cierpienia elegantki En 2. Ty- 
godnik Pathe najświeższe no- 
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W niedzielę dnia 24-go października r. b. 


T. 
KO NC ER sztuka w 3-ch aktach Bahra. 
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Reżyser A. Staniewski. 


W próba:h: »Niutac. B lety sprzedaje Księgarnia W. Idzikowskiego. 
Kreszczatyk Nr 35 telefon Nr 858, a w dzień przedstawienia Kæ- 
sa >Ogniwac od godz. 6 wieczorem do końca przedstawienia; w niedziele 
i święta kasa »Ogniwa« otwarta od 1lej rano do 2-ej po południu i od grdz. 
6-ej do końca przedstawienia. 20005 


Teatr „„Sołowcow”. , DUWAN-TORCOWA. 


Dziś w sobotę dnia 23 pażdziernika po raz 4-ty nowa sztuka Jabłonowskiego 


Teatr-Biograf wprost poczty. 


Dnia 25-go października zostanie otworzony duży magazyn 


Damskich kapeluszy 
A. ROŻKOWA, KRESZCZATYK 


29182 


wivi w Cesarz Niemiecki Wilhelm Il-gi 


= d. 25 października 1910 r. P:dczas demonstraci obrazów przygrywa wielka orkiestra, 

w Brukseli łona z 30 osób. Muzyka ilustrujo treść otrazów. Początek seansów o 4 godz. pp. 

W niedziele i święta o 12 godz. w poł. Zmiana programu 2 razy tyg«du. we wtorki i soboty. Dnia 25 paździer 
nika r. b. kompletna zmiana programu. 
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Zarząd Towarzystwa 


Rusko - Rallytkiej Fabryki Wagonów 


zawiadamia, iż wyłączne przedstawicielstwo na Południawc-Zachodni kraj 
w dziale rozpowszechnienia wagonów, automobili pasażerskich, 
jako też towarowych oraz maszyn rolniczych powisrzył od dn. 


| - Jnż.Jechn. W. Popielskiemu 


Biuro Rolnicze 


„J. W. USTJANOWICZ” 


w Kijowie, W.-Włodzimierska 39, telef. 23. 


Ołyka 


gub. wołyńskiej 
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Dyrekcya A. Kruczynina 


Teatr dramatyczny 


(Teatr Bergonier). 
Dziś dnis 23 


października benefis Blumental-Tamarina „Wesele Bielu. 


è E 46 ki elo 
H «« w 4-ch aktah. Ostrowskiego. Rolę Andrzeja Bieługina wykona 
zeza amasisa gina p. Bluncntal-Tamarin. U zestniczą SE Borislawska, Bołchowska, 
łusarowa, Marina, Blumental-1amarin, Bieląjew, Litwinów, Putista. Reżyser 
n="m—. E | Lejo. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. W niedzielę dnia 21-go w pilu- 
dnie po cenach zniżonych cd 10 kw. »Ubojx Gordina. Początek c godzinie 
Èra mamami ||-c) pr. Wieczorem po raz 6-ty >Cezar i Kieopatra<. W poniedziałek 
99 auia 25-go października >Mała czekoladziarkac. We wtorek dnia 
26-go >Henryk Nawarskic. 
nisk., >Dama Kameliowac. 
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daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol, poczt, telegr. Oratów, gub. 
kijowskiej 6152 


D-r J. Fudakowski 


przeniósł się na Włodzimierską 48 A. 
(Plac teatralny). Chirurgia, uro» 
logia cd g. 4—5. Telef. 2766. 29397 


Kupię majątek 


W próbach ostatnia nowość Panny z let- 


Ceny zwyczajue. Początek o godzinie 8 wieczorem. W niedzielę dnia 24 po 
raz 2-gi i) Wielki bankier: w 2-ch akiach 3 obrazach, 2) >Wesele 
Baizaminowac (Ii 2 akt. W poniedziałek dnia 25-go października 
ogólac-przystępue przedstawienie »$obótki<. We wtorek dnia 26 Tow. We- 
jonno Historyczne urządza przedstawienie sztuki »Izmaiłc w 4 aktach (5-cju 
vbrazach) Bucharina. W środę duia 27 na rzecz lecznicy T-wa pomocy chs- 
rym dzieciom m Kijowa po raz 1-szy 1) >Bezinteresowny przyjacielk, 
2) Ciemna plamac w 3 aktach, 3) >Oddział koncertowyc. Nssięp- 
ne przedstawieuie dla prenumeratorów gazety >Kijow. Wiestie w czwariek 
dnia £8 paźdsiornika. w pątsk dnia 29 benefis A. Rudnickiego po raz l-szy 
>Henryk Nawarski:. W próbach: »Mlazepac J. Słowackiego, >Hen- 
ryk Ńawarski< »Samson i Dalilac tragikom. w 3 akt. Swon. Lange. 
Bilety na ozna'z ne przedstawienia nabywać można w kasie teatru. 


|--A R Dyrekcya $S. Brykina. Dziś dnia 23 
Teatr miejski >Faustc (W nocy Walpurgii po raz l-szy 
Balet ńnapowietrzayc pod kiorow. baictm. p. Zaleskiego). Uczestni- 
czą pp: Woroniec, Dragomirecka; pp: Dolinin, Obuchow, Tichonow i ioni. 
Początek o godz. 7 i pół wieczorem. Dnia 24-go w pułndnie po cenach 
ogólnie przyst. »>Garmen<, wieczorem po cenach zwyczajnych »Bemon«, 
Dnia 25 »Tes«am<. Dnia 26-go >Camorra«. Dnia 27-go >»Hugonocic. 
Bilety na - można. 
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i ukompaniatora na gitarze J. Świe- E t ra" (Lwy  Babilońskie). podol, skrzynka poczt. Nr 22. 20028 
tłowa. Program obrazów: ” Stô Dramat historyczny 

>Manewry eskadry włoskiejc<. >Tygodnik Pathe Nr 81 i wicie 
innych. W niedzielę dnia 24 października od g. 12 do 5. Ceny od 20 kop., 
dzieci na wszystkie miejsca płacą po 15 kop Dla dzieci i młodzieży 


nad program występy ekwilibrysty p. GRIGORIA. 20113 


5—6; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dra- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Pig- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; drahin.e 
6-- 7: druhowie młodsi 9—10. N:edsie- 
la: Cwiczenia dla gości 10—11 zrana. 


przyjmuje 


p. Dominik Rudkowski. 


— N. Plewickiej — 
Początek o godz. 8 i pół wietzorem. Bilety do nabycia w Lsięgarni Wład. 
Idzikowskiego, Kreszcz. Nr 35 od godz. 10—3 l 5 do 8 w. 19912 


= konċycyi poszuk. 
Na wyjazd doświad. korepat., 
kończący przyrodę, na cały rok lub do 
wiosny. Lwowska 37 A. Sikorski. 


Dyktator. 


(Zwycięstwo Brianda nad anarchią we Francji). 


Nie mórzyt rmłody adwokat bez klien- 
tów, p. Arystydes Briand, kiedy przed 12 la- 
ty zakładał wraz z Cyv.etem Valćcy Pele- 
rinem i Pierre Bertrandem anarchistyczną 
grupę t. zw. Coalition revolutionaire w ce- 
lu przeprowadzenia generalnego strajku we 
Francyi, że w kiika lat później będzie mi- 
nistrem oświaty, a w jedenaście lat prezy- 
dentem gabinetu. Nie oszczędziła historya 
młodemu rewolucyoniś ie tej ironii losu, ze 
właśnie ou musiał zwalczać próbę general- 
nego strajku kolejowego we Francji naj- 
o»trzejszymi środkami, że każe więzić prze- 
wódców ruchu, a przeciw strajkującym ko- 
lejarzom użyje najostrzejszego środka repre- 
syi, jakim bez wątpienia jest powołanie pod 
broń, zmobillzowanie wszystkich rezerwi- 
stów, służących w rezerwie, i zawiesi nad 
nimi prawo miecza sądów wojennych. 

Briand uratował Francyę—stiumił naj. 
groźniejszy ruch strajkowy na kolejach pół. 
nocnej I wschodniej. 

Od wtorku do niedzieli trwała w izbie 
ME nieustanna debata, w której 
radykalny socgalistyczay i rewolucyjny obóz 
podnosił najgwałtowniejsze oskarżenia prze 
ciwko ezafowi eableetu, który z łona tego 
właśnie wyszedł obozu. 

Biland zwyciężył. 

Olbrzymią większością 415 przeciwko 
116 głosam izba deputowanych pochwaliła 
stanowisko rządu i udzieliła gabinetowi, już 
zachwianemu, votum zaufania. Na większość 
rządową złożyło się 26 deputowanych stron- 
nictwa Action libérale et catholique, 3 z pra- 
wicy, 75 progresistów, 71 demokratów le- 
wiog, 79 radykałów, 53 radykalno-socyali- 
stów, 8 niezjednoczonych socyalistów. 

Sgtuacya była dramatyczna. 

Padły słowa: A bas le dictateur. 

Nous me sommes sortis de la legalite 
que pour rentrer dans le droit— mówił Na- 
poleon 2 grudna: „Ojczyzna w niebezpie- 
czeństwie — mówił 29 pażdziernika 1910 r. 
p. A. Briand— a kledy ojczyzna jest w nie- 
bezpieczeństwie, wtedy mogą być zastosowa- 
ne środki obrony nawet nielegalne: każdy 
rząd się ich chwyci. 

Przypomnijmy stan rzeczy, o którym 
już raz pisaliśmy. Tego samego wieczoru, 
kiedy: p. Arystydes Briand mówił na ban- 
kiecie przemysłowców (pod przewodnictwem 
p. Mascurnud w Paryżu) o powszechn:m uspo- 
kojeniu— lapaisement — palacze i maszyni- 
ści kołet północnej zaprzestali roboty—loko- 
motywy stanęły. 

Na drugi dzień ruch strajkowy rozsze- 
rzył się na całą służbę ruchu kolei wschod- 
niej i zachodniej. Przez 8 dni Paryż i cała 
północno-zachodnia Fruncya były odcięte od 
ruchu. Rząd nie wahał się — natychmiast 
"wojsko zajęło wszystkie dworce i stacye 
i powołano 160,000 kolejarzy pod broń. W cią- 
gu tygodnia strajk został pokonany. 

Były rewolucyonista od razu dostrzegł, 
Że strajk nie jest protestem w walce o wyż- 
są płacę, środkiem obrony w walce o byt, 
lecz ruchem rewolucyjnym i zastosował o- 
drazu najostrzejsze Środki represyi. Obok 
strajku p'jawity się groźne cbiawy sabota- 
ge: bomby, dynamit, nszkodzenie toru, pod- 
mioowanie mostów. Tu jnż naprawdę strajk 
przestaje być legalną walką o płacę i lepsze 


warunki pracy, a staje się ' zamachem na 
bezpieczeństwo publiczne. 

La grève est un droit—le sabotage est 
un crime—pisał p. Steeg w Matin. 

I w sem określeniu cała Francya jest 
IE dep. z wyjątkiem anarehistów, zwo- 
enników la guerre sociale p. Hervć. 

Kiedy sprawa przyszła pod sąd izby 
deputowanych, p. Briand miał za sobą całą 
izbę— prawicę, centrum i lewicę—wszystkich 
z wyjątkiem zjednoczonych socyalistów p. 
Guesde i p. Jaures'a. 

Napróżno wysilał p. Jaurès cały swój 
talent oratorski, napróżno p. Colly szturmo- 
wał trybunę, a socyaliści przypominali sze- 
fowi gabinetu jego grzechy młodości. 

P. Arystydes Briand odpowiedział, że 
obecnie nie jest rewolucyonistą, lecz jest sze. 
fem rządu francuskiego i spełnia obowiązek 
obrony ojczyzny — która była w niebezpie- 
czeństwiea. 

P. Briand zyskał sobie nienawiść całej 
rewolucyjnej partyl— wszystkich rewolucyo: 
nistów w świecie — ale nie stracił zaufania 
większości republikańskiej we Francyi. 

Posłuchajmy, jak się bronił były rewo- 
lucyonista — obecny szef rządu największej 
w Europie republiki. 

W sobotę powiedział p. Briand donio- 
słe słowa, które wywołały  konsternacyę 
wśród socyalistów i nie podobały się rady- 
kałom, nawet umiarkowanym: 


— Rząd pozostał w granicach prawa, 
ale są wypadki, w których rząd zmuszony 
jest w obronie wyższych interesów uciec 
się nawet do bezprawia. — A potem wśród 
piekielnego hałasu, przez nikogo nie słysza- 
ny, podyktował sienografom, stojącym pod 
trybuną, te pamiętne słowa: Nie ulega wąt- 
pliwości, że posłowie krzyczący tu wypra- 
wiają w izbie komedyę. Przesada tych ha- 
łasów zdradza zbyt dokładnie cel, do które- 
go się zdąża. Nikt nie uwierzy, żebym miał 
głosić wezwanie do bezprawia, gdyż wyra- 
źnie powiedziałem, ża rząd trzymał się w 
granicach prawa. Wskazałem jedynie na 
wyżej stojące nieprzedawnione prawo spo- 
łeczeństwa do życia i dodałem, żə na wy- 
padek, gdyby granice ojczyzny w braku 
środków prawnych były zagrożone, byłoby 
usprawiedliwionem, gdyby rząd uciekł się 
do środków, poza prawem czerpanych. Ale 
ta teorya, moi panowie z lewicy, jest nauką 
rewolucył, jest przecież niesfałszowaną dok- 
tryną Dantona. 

zyż jej nie poznajecie? 

Chcą tu usta kneblować, gdyż nie po- 
trafią argumentów rozumem pokonać. Jeżeli 
zaś w tem zebraniu powstali ludzie gwałtu, 
aby przeciw moim słowom protestować 1 
podkładać pod nie zamiary. których wcale 
nie miały, to stało się to dlatego, aby obalić 
rząd, który bronił społeczeństwo przed anar- 
chią. Te krzyki Dictateur! Dictateur! są 
dobrze obmyślonym środkiem taktyki, uży- 
wającej gwałtu i obelg. 

Zepytuję większość izby, czy ma ocho- 
tę być traktowaną, jak nesi robotnicy chcą- 
cy pracować są traktowani przez gotewych 
do bójki strajkowców, czy chce się bez 
obrony narazić na cięgi, które naiskrajniej- 
sza lewica przeciw ustawowej wolności zaw- 
sze ma w odwodzie. Dzisiaj prezydent mi- 
pistrów jest narażony, jutro wy będziecie 
na to narażeni i nie będziecis mogli odbyć 
posiedzenia, jeżeli ci ludzie staną się pana- 
mi izby. A podczas, gdy oni będą wywie- 
rać swą tyranię na robotnikach, rząd roz- 
brojony, parlament beżsilny ma się przypa- 


nych przez rząd środków obrony, poparł je, 
uznał je i stanął wraz z rządem przeciw 


trywać rozluźnieniu żywych sił tego kraju. 
W czasie wypadków, przeciw którym rząd 
musiał zwrócić się — nie popełnił rząd żad- 
nego bezprawia. 

Aresztowania przedsięwzięte na podsta: 
wie śledztwa pierwiastkowego z powodu 
przekroczeń ustawy kolejowej i na podstą- 
wie powszechnego kodeksu karnego. Rząd 
ma upaść, ponieważ jest za długo przy ste- 
rze i ponieważ jego trwanie wzbudziło nie- 
zdrowe pożądania, które w tej chwili łączą 
się z kierownikami gwałtów. 

Rząd spełnił swój obowiązek i urato- 
wał naród od wielkiego niebezpieczeństwa, 
które mu od lat 20 grozi, bo rząd mniemał, 
że ma prawo znaleźć u republikanów pomoc 
i oparcie. Rząd stwierdza z ubolewaniem, 
że go narażano na najgorsze gwałty, ale 
kraj, który w czasie wypadków przejęty był 
grozą, kraj, który nie patrzy na jurydyczne 
finezye, kiedy handel i rolnictwo, kiedy na- 
ród cały jest zagrożony, kraj nie łudził się 
ani chwili co do charakteru przeprowadzo- 


gwałtom. 


Nie należę do tych, którzy o władzę 
zabiegsją, okoliczności tylko wprowadziły 
mię na to miejsce. Świadomy jestem odpo- 
wiedzialności, jaka na mnie ciąży, spełniam 
obowiązek swój, jako sługa prawa i obroń- 
ca Rzeczypospolitej. Blizka przyszłość po- 
każe, czy republikańska większość dobrze 
uczyniła, solidaryzując się ze skrajną lewicą. 
Cokolwiek się jednak stanie, rząd będzie 
miał świadomość, że jako republikańskie 
ministerstwo obowiązek swój spełnił. 


Prezydent ministrów, przeciw któremu 
zorganizowano tę ohydną obstrukcyę, która 
zatamowała wolneść słowa, polityczną wol- 
ność trybuny, zajmie swe miejsce potem 
między republikanami i nigdy, przenigdy nie 
stanie się. żeby w takich warunkach, jak 
teraz, opuścił rząd, ażeby połączyć się Z so- 
jusznikami gwałtu i anarchii, 

Na tem sobotnie posiedzenie zamknięto. 
Prezydent izby, p. Brisson, wyznaczył na- 
stępne posiedzenie w niedzielę po południu. 

Od rana już pałac Bourbonów i cały 
Quai przed pałacem były publicznością prze- 
pełnione. 

Kiedy prezydent Brisson otworzył po- 
siedzenie niedzielne, zaroiło się od wniosków 
porządku dziennego. 

Briand jeszcze raz głos zabrał. 

— Mam nadzieję — mówił — że dziś 
swoboda głosu będzie dopuszczoną. Proszę 
oto zwłaszcza tych, którzy wczoraj oburzali 
się na słowo, którego użyłem. Powiedzia- 
łem to — (o bezprawiu) — w zapałe orator- 
sk'm, podrażniony przez niesprawiedliwą, 
ba, niełudzką obstrukcyę. Chciałem izbie 
powiedzieć, że są ciężkie chwile, w których 
rząd wobec ciężkich okoliczności zmuszoay 
jest zająć się rozważaniem możliweści, aby 
sp:łn:ć najwyższe zadani» obrony ojczyzny. 
Byłbym lepiej zrozumiany, gdyby mi byli 
pozwolili deputowani myśl moją rozwinąć. 
Wszyscy prawi francazi mię zrozumieli. 

Briand zażądał przyjęcia porządku 
dziennego Raynauda, wyrażającego rządowi 
votum zaufanie. 


parlamentarnej rząd chce nie prostego po- 
rządku dziennego, lecz zaufania. 


czele rządn 


Po dziesięciu dniach najcięższej waiki. 


— Rozumiem — mówił p. Briand — 
że niektórym ludziom nio miło widzieć na 
człowiexa, którema przypadło 
najcięższe zadanie. Prosiłem tych ludzi przy 


rozpoczęciu rządów o poparcie, aby mi dali 
ten autorytet, jakiego potrzebuję, abym mógł 
rządzić. Udzielili mi poparcia — ale na to 
tylko, aby je potem nieustannie w wątpli- 
wość podawać. 

Wątpię, czy od wielu lat był rząd jaki 
w tak ciężkich warunkach. Z tego przesi- 
lenia, w którem mogła upaść wielkość na- 
szego kraju, z tego przesilenia, które mogło 
zmienić się w rozruch i w rewolucję, wy- 
szedł kraj spokojniejszy. 

I patrzcie na moje ręce — one są czy- 
ste — na nich niema kropli krwi. Chcę 
teraz waszej odpowiedzi, jasnej, niedwuzna- 
cznej, nie prostego porządku dziennego. 
Nie. Mówcie głośno, silnie i jasno! 

Dyktator wtedy się ugnie i wróci na 
swoje skromne miejsce, jako obrońca rze- 
czy pospolitej. 

iech każdy weźmie swoją odpowie- 
dzialność na siebie, ale niech się to stanie 
w pełnem świetle dnia — nie w piwnicy. 
Z wyjątkiem socyalistów zjednoczonych 


z grupy pp. Guesde'a i Jaurósa, cała izba 


wyraziła Briandowi zaufanie. 

Wniosek Guesde'a, aby Brianda w st 
oskarżenia postawić, uzyskał 75 głos 
przeciw 508. Wniosek Raynauda na potę- 
pienie sabotażu, gwałtów i antypatryotycznej 
agitacyi uchwalono wszystkimi głosami 
przeciw jednemu. 

Wniosek Raynauda w poóleń części, 
uznający zachowanie się rządu, uchwalono 
415 głosami przeciw 116; wniosek trzeci 
Rayn»uda, wyrażający rządowi votum zaufa- 
nia, uchwalono 329 głosami przeciw 183. 

Tym sp-sobem większość izby ogrom- 
na potępiła system, który od kilku lat wpro- 
wadziła rewolucyjna część socyżlistów do 
wulki o pracę i płacę. 

Czem innem jest zaprzestanie pracy, 
aby uzyskać lepsze warunki i wyższą płacę, 
a czem innem jest strajk kolejowy i próba 
rewolucyi. Większość izby deputowanych, 
uchwalając elbrzymią większością votum za- 
ufania dla p. Brianda, potwierdziła jego 
słowa, kiedy powiedział, że strajk kolejowy 
entreprise criminelle de violence de désordre 
et de sabotage — jest wstępem do rewolu- 
cyi ansrchistycznej. 

Tym razem to się jeszcze udało. 

Allons! Cela s arrangera encore cette 
fois! 

Tak, ale w przyszłości? 

W przyszłości potrzeba ustaw społecz- 
nych, całego systemu ustawodawstwa spo- 
łeczno-politycznego, którego Francya jeszcze 
nie ma, trzeba organizacyi pracy i organ:za- 
cyi powszechnego głosowania. 

Inaczej zawsze niebezpieczeństwo straj- 
ku powszechnego będzie stać w progu naj- 
bogatszego i najbardziej oświecenego kraju 
na świecia. 

Briand wyszedł tym razem jako zwy- 
cięski Dyktator! W. L. 

BCM DAA EPE 


Zbrojenia niemieckie. 


Admirał Köster, odznaczony niedawno przoz cgs- 
Wiihelma nadaniem tytułu «wielkiego admirała», a więc 
cieszący się niewątpliwie zupełnem zaufaniem cesarza 
i niepodejrzany o agitacyę opozycyjną, wystąpił ua ze- 
braniu «stowarzyszenia foty» w Eisonachu z oświad- 
czeniem, że istnieja konieczna potrzeba przekształcenia 
programu budowy nowych okrętów, uchwalonego przez 
parlament. 

Wedlug tego pregramu fota wojenna niemieck» 
ma składzć się z 38 pancerników bojowych, 20 wiol- 


kich i 38 mniejszych krążowników. Od roku 1912 do 
1917 ma być budowany ccrocznie 1 nowy opancerzony 
krążownik dla zastąpienia przestarzałych okrętów typu 
cHortas i cCosarzową Augusta». Oprócz tego ia być 
budowany corocznie nowy pancernik dla zastąpienia 
starych pancerników bojowych. 

W ogólnym zarysie program ten ma być autrzy- 
many. Ale admirał : Köster domaga się, aby zamiast 
jednego krążownika opancerzonego tuđowano rocrnie 
dwa, czyli innemi słowy, aby nowe okręty były gotowe 
nie dopiero w rokn 1917, lecz jnż w 1914. 

Wobec stanowiska, jakie zajmuje Köster wobec 
rządu i cesarza, nie ulega żadnsj wątpliwości, że wyra- 
zii jedynie przekonanie kół rządowych i że oświadczenie 
jego jest zapowiedzią wnioska o przyspieszenie budowy 
nowych ckrętów. Wystąpienie jego wywołało w kołach 
pariamentarnych wielkie zaniepokojanie. Wskutek zmia- 
ny programu, koszt roczny uzupełniania floty zwiększyłby 
się w trzech latąch najbliższych o 45 milionów marck 
rocznie, gdy finanse panstwowe na Żadne nowe wydatki 
nie pozwalają. 

Niewątpliwie też przyśpieszenie zbrojeń morskich 
niemieckich oddziała na charaktor stosunków między 
Niemcami i Anglią. Wobsc budowania podwójnej liczby 
nowych krążowników przez Niemcy, takze Anglia bę- 
dzie musiała przyśpieszyć jeszcze więcej swe zbrojenie. 
Sam już fakt, że Niemcy decydują się nagla na zmianę 
uchwalonego przez parlament programu i dążą do w3- 
kończenia swej floty o trzy lata wcześniej, niż z-mic- 
rzały pierwotaic, musi cbudzić w Anglii podejrzenie, 
zwłaszcza gdy zestawi sią te zbrejania z polityką uiz- 
miechą w Tarcyi i Persyi. 


O równouprawnienie żydów, 


—)oo(— 

W paru pismach warszawskich poja- 
wiła się przed paru dniami niezupełnie, jak 
się okazuje, ścisła wiadomość o tem, jako- 
by dvlegacya obywatelska w Warszawie, u- 
chwaliła wniosek, sprzeciwiający się równo- 
uprawnieuiu żydów w saluorządzia miej- 
szim w Królestwie i postanowiła w tym 
sensie wpiynąć na reprezentacyę polską w 
izbach prawodawczych, która zabierze głos 
przy rozważaniu prejektu samorządu. 


Wiadomość, puszczona, zdaje się przez 
„Nową Gazetę* zrobiła wielkie wrażenie w 
prasie rosyjskiej. „Kiecz* wystąpiła z arty- 
kulem, który, niestety, do nas nie doszedł, 
ponieważ odnośny numer został skoufisko- 
wany. Treść artykułu jest taka, że 
tego się nie spodziewano po społeczeństwie 
połskiem, które stało zawsze na poziomie 
europejskiego pojmowania prawa i uznawa- 
ło postulat równouprawnienia narodoweści. 
„Nowoje Wremia* skwapliwie wiadomość 
„Nowej Gazety* zacytowało, a „Rossija* wy- 
pisuje całe tyrady o „zerwaniu“ kadetów z 
polakani i nie ukrywa wielkiego zadowo- 
lenia... 

P.d wrażeniem tej pogłoski pojawił się 
w parę dni potem w „Rieczi* artykuł p. 
Bole»ław.: Olszamowskiego p. t. „Sprawie- 
dliwość i celowość”. 

„Polacy —pisze p. Olszamowsti —zbyt 
wiele cierpieli i cierpią z p:wodu nierówno- 
ści praw na to, ażeby się wypowiadać prze- 
ciwko równouprawnienin! Możemy tyiko 
zaznaczyć, że jeż.li taka uchwała zapadła 
nawet na konferencyi, to chyba nie dlate- 
go, że naród polski stał się przeciwnikiem 
równouprawnienia, ale dlatego, że system 
nierówności praw działa wogóle demoralizu- 
jaco, a pozatem wskutek niewłaściwego za- 
stosowania zasady celowośc!. 

Nie ulega wątpliwości, że z powodu 
warunków ekonomicznych w młastach Kró. 


lestwa Polskiego, polacy, mieszkańcy tych 
miast, mają podstawy do przypuszczeń, że 
przy zupełnem równouprawnieniu żydów w 
przyszłym samorządzie, sytuacya polaków 
moś$B być gorszą, aniżeli żydów. Tylko te 
wzgiędy, względy, że się tak wyrażę, celo- 
weści mogły wyłynąć na uchwalenie tekie- 
go wniosku przes konferencyę. 

„Oczywiście, taka uchwała jest niezgo- 
dna z zasadą sprawiedliwości, co więcej nie 
jest celowa. 

„Wszelkie nienormalne stosunki. społe- 
czne rałeży leczyć nia zapomocą ogranicza- 
nia praw jakiejś grupy lub narodu, aie za- 
pomocą ovecnej pracy i pojednawczega 
współdziałania przedstawicieli tych grup i 
narodów. 

„Ale też jasnem jest, że zgodnie 2 za- 
sadami tejże sprawiedliwości, za wszelkie 
uchwały przedstawicieli jakichkolwiek stron- 
nietw nie powinłten odpowiać cały naród 
polski i nie mcże to wpływać na stosunek 
do polaków panującej i opozycyjnej Rosyi*! 

Ta niegwznawione słuszności uwagi p 
Olszamow skiego uprzedziły tylko wyjaśnie- 
nie, któce się pojawiło obagnie w kilku pis 
mach warszawskich z adnotaeyą, že pocho- 
dzi z zupełnie kompetentnego źródła. Wy- 
jaśzienie to posiada treść następującą. 


1) Delegacya obywatelska przy Towarzystwie | przed memi 


pracy społecznej już nie istnieje, W ciągn dwuletniej 
swojej eqzystoncyi aż do ostatniej chwili sprawą u- 
działu zydów w samorządzie wcale się nie zaimowała. 
Natomiast w komisyi spraw krajowych, która została 
utworzona po zwiiięciu delegacyi, a do której widocz- 
mie publieysta cRieczi» uwagi swoje stosuje, dyskuto- 
wano istotnie nad kilku pnnktami projektu samarządo- 
wego, między innymi nad udziałem żydów w instytn- 
cyach samorządowych zə stanowiska interesów samo- 
rządu, nie dotykając bynajmniej strony politycznsj tej 
sprawy, a więc opiniowania, jakie stanowisko zająć w 


w Petersburgu. Ta strona Sprawy wkracza w sferę 
kompetencyi stronnictw politycznych, na które Towa- 
rzystwo pracy społecznej żadnego wpływa niema. 

2) Komisya spraw krajowych przy Towarzystwie 
pracy społecznej nio reści sobie pretensyi do odzwier- 
"ładlania opinii całego kraju, a tonba Nig] do prze- 
mtwiania w jego imieniu nawet w tych 'sprawach, 
które ściśle do zakresu jej działania i zadań należą. 
Wśród osób, przez komitet Towarzystwa do jej skisdu 
zaproszonych, są wyznawcy różnych opinii politycznych 
i społecznych, przedstawiających niewśtpiiwie więk- 
szość opinii krajowej, ale nie wszystkich. 

8) Komisya spraw krajowych utworzona została 
na zasadach przez usiawą wskazanych i na podstawie 
instrukcyi przez radę Towarzystwa zatwierdzonych. 
Organizacyą jej polega na tem, że komisya spraw nie 
decyduje, ale tylko wyraża opinie o ważniejszych spra- 
wach, podlegających rozpoznawaniu w= Towarzystwie 
pracy społceznoj. Dla uniknięcia pozoru nawet majo- 
ryzacyi mniejszości przez większosć ustanowiono, że 
głosowanie nie gra roli rozstrzygającej i ża każda po 
jedyńcza opinia, byla poparta przez innych €złonkók, 
podlega głosowaniu i brana jest pod uwagę, Taż sama 
procedura zastosowana została przy rozważaniu kwe- 
styi udziała żydów w samorządzie. Wyłoniło się w Ko- 
misyi kilka różnych opinii i każda z nich miała za so- 
bą większą, lub mniejszą ilość głosów. O rezultacie 
tych głosowsń komitet Towarzystwa, zgodnie z opinią 
komisyi spraw krajowych, do wiadomości publicznej nie 
podawał, uważsjąc to za sprawę wewńięlrzną Towa- 
rzystwa i nie chege nadawać wyrażonym pinion in- 
nego charaktero, jak ten, który istotnie posiadają. 

W ten sposób dzięki zbytniej gorli- 
wości dziennikarskiej zrobiono z muchy 
słonia. 

Chodzi tu bowiem o opinię kiiku człon- 
ków komisyi, która nią jest miarodajną ani 
dla innych członków Towarzystwa prac 
społecznej, ani tembardziej dlą całego. gpo- 
łeczeństwa polskiego. S.J. 

Wywłaszczenie polaków w Prusiech, * 

N. Fr. Presse» otrzymajo od swego korespon- 
denta z Berlina następującą depeszę: Z paru stron 
otrzymuję obecnie potwierdzenie, że pruskie minisięr- 
stwo stanu rozpatruje obecnia wniosek komisyi koloni- 
zacyjnej, aby mogła podjąć kroki przygotowawcze o 
wywłaszczenia gruntów polskich a zo-dłatego, by ro- 
boty komisyi w późniejszych latach nie były narażone 
na żadaą zwłokę. 

Jedna z korespondencyi berlińskich twierdzi, że 
rząd pruski nie zgodzi się na ten wniosek ze wzgiędu 
na taktykę wyborczą. 

Z dragiej strony istnieje także pogłoska, że rząd 
praski nie zechce podjąć wywłaszczenia,a to ze wzglę- 
du na polityką zagraniczną. Wobec tego eBerl. Nena: 
ste Nachriehten» twierdzą, że nważają podobne posig- 
powanie rząda praskiego, t. j. niepodięcie wywła- 
szczenia za nieprawdopodobne. 

w krok rządu pruskiego stałby bowiem w przę- 
ciwieństwie do oświadczenia kanclerza rzeszy, 


28) 
Edward Paszkowski. 


ROZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


— A kara. Niasia, wystaw pan sa: 
bie, znowu miała atak nerwowy. Nie daj 


boska, i masz racyę... Niechaj ręka boska 
broni!.. Zachodził znowu śledowatiel, a potem 


nas chcą, od tego nieszczęśliwego Malickie- 
go. Tv dopiero pociecha, panie Pietrze, z 
pasierba, oto co znaczy, panie Pietrze, wyjść 
nie za swojego człowieka i byle jaką krew 
hodować! Powiedziałam śledowatielowi, że 
to tyłko Polk biedy narobił, opisałam całe 
życie moje z nim od czasu śmierci iego oj- 
ca. Wszystko mówiłam i tam ma sądzie 
przysięgnę, ża Malicki nie winien. 

— A Jaś co robi?.. 

— Jasia już niema... 

— Rany pańskie!.. A ten gdzie zno- 
wu się podział? 

— Przyjechała panna Witalisa i do 
Wyderkas dziecko zabrała. To í lepiej, 
panie Pietrze.  Niusię dziecko drażni- 
ło. Tak lepiej — co?.. Pan myśli, że nie?.. 

Maszkiewicz zapewnił, że nic nie my- 
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- |arsą materyo taką miłością i taką siłą 


zarazem, że zduje się ożywiać ją gorącą 
krwią. Poczucie ruchu tak dalece włada 
jego rzeźbami, iż uwidocznia się to w nie- 


Z powodu świeżo urządzonej wystawy | dostrzegalnych niemal drganiach twarzy, od- 
dzieł Rodina, w jednym z tygodników pa-|Słanialąc tajemne uczucia duszy, tajemne 
ryskich zamieścił studyum o nim znany po-|przebłyski myśli. Dlatego też portrety je- 
wieściopisarz i esteta Anttol France. Przy-|g9 opowiadają głębokie prawdy, grupy po- 


taczamy tu najważniejsze ustępy: 


siadają niesłychany wyraz życia. Sztuka 


Francuska sztuka rzeźbiarska, począw: |jego nie zna spokoju. Wszystkie jego wiel- 
sze od XII i XII stulecia, gdy była jeszcze |kie dziela rzeźby: „Młodzieniec“, „Jan Chrzci- 
służebnicą architektury, aż do dni naszej e-|ciel*, „Mieszczanie z Calais“, „Balzac“, znaj- 
poki, nie zatraciła jednak nigdy puczuciajdują się w ruchu. Jeden tylko przedziwny 
swej odrębności i zdobyła sobie w czasem | „Claude Lorrain*, który na widok wscho: 
inne niż w państwach ościennych stanowi | dzącego słvńca, stanął jak przykuty na miej- 


sko. Prawda, 


i im nie brakło na wielkich |scu, oddycha spokojem. 


"ren sgekój jest 


rzeżbiarzach. Mamy więc nieżapomnłanych | 225 tak intensywny, żo en'e ciaio malarza 
wiochów: Niccolo Pisano, który ze snu dłu-|iest nim owładnięte. Tylko wielki twórca 
gowiecznego zbudził piękno rzymskiego an-|Tuchu mógł stworzyć taki wyraz nierucho- 
tyku, Jacopo della Quercia zachwycający swą | mości, piyuący z zachwyta i wzruszenia 
naiwną śmiałością; uczony *Ghiberti; Verro-| wobec cudu przyrody. 


chio; Donatelioz olbrzymi Michał Anioł. 


Dzięki tej właściwości, tak niezatarte 


I obok nich znakomici mistrze: Piotr| Wrażenie wywiera także wielka kompozycja 
Vischer; Jörg Syplin starszy, którego w| Rodina „Brama piekieł". 


drzewie szeżbionych proroków i Sybill na 


Brama z wysokiemi skrzydłami odrzwi, 


chórze w Ulm nigdy nie potrafię zapomnieć | około których skupiają się w płaskorzeźb e 
Główka po lewej stronię ołtarza, mala ko-| wykonane postacie, jest dziełem prawdziwie 
bieca główka z czystemi liniami profilu, zejtwórczego natchnienia. Nie znam rzeźby, 
skromnem uczesaniem głowy, ciągle stoi| któraby była więcej patetyczna. Impuls Go 


oczyma. Światło spływające |niej dała nieśmiertelna „Boska Komedya“ 


przez wysokie otwory pada na jej. przy- Dantego. Po bliższem wpstrzeniu się do- 


mknięte powieki i łagodny owal 


obli. |strzegamy Frenceskę, Ugolina, Wergiiego w 


cza, podczas gdy nieco zapadnięty poli.|tym Świecie wiecznego pokoju i wiecznych 


czek i smukła szyja pozostają w cieniu.| męczarni. Ale 


Zachwycejące dzieło w swej prostocie i vj- 
mującej surowości. 


iekło Rodina od piekła 
Dantego odległe jest tak, jak sposób nasze- 
go myślenia od sposobu myślenia XVII stu- 


Tak jest—cała kulturalna Europa miała | lesia. Postucie te opowiadają nam te same 
swych wielkich rzeźbiarzy. Ale w ciągłości | dzisje, ae EE porównać tę kompo- 
: o I w|rozwoju sztuki rzeźbiarskiej Francya nie ma|zycyę Rodina z piekłem malowarem na mu- 
niej powinno parlamentarne przedstawicielstwo polskie, równego sobie kraju. (Mówię o wiekach |rach C:mpo Santo w Pizie, albo z tem, któ. 
średnich i czasach nowożytnych, nie o epo-|Te stworzył toskański malarz pod wpływem 


ce helleńskiej). 

„. Wojny religijne nie wywołały u nas 
większych spastoszeń niż we Flandryi i w 
Niemczech. Ale pomniki przeszłości cier- 
piały u nas więcej niż w innych krajach od 
postępu przemysłu i stopniowego rozwoju 
miast, które rosły i rozszerzały się, podczas, 
gdy wiele flandryjszich i niemieckich miast, 
drzemiących cichym snem, przechowało nie- 
naruszony charakter dawnych wieków. Obo- 
jętność naszego mieszczaństwa dla piękna i 
sztuki, zmienncść smaku u ludzi możnych i 
bogatych stały się powodem zniszczenia wie- 
lu znakomtych dzieł sztuki. Wiele także 
szkody zdziałał sam instynkt niszczenia, 
wspólny wszystkim ludom, ale u francuzów 
silniej jeszcze, niż gdzieindziej rozwinięty. 
Tłum posiada dziwne upodobanie do tłucze- 
nia, miażdżenia, zdrapywania wszystkieg , 
w czem nie widzi praktycznego celu i nie 
uznaje pozytywnej korzyści. 

Popęd ten, tem wybitniej występował 
w temperamencie tak ruchliwego” i żywego 
narodu, jak franeuzi. "Mimo to jednak, ileż 
wspaniałych pomników sztuki dekoratywnej, 


„Boskiej Komedyi* w kaplicy Santa Maria 
Noveila we Florenoyi, by zrozumieć różnicę. 
W kompozycyi Rodina niema demonów zła 
i szatanów, a raczej demony te ukrywają 
się w ciałach Po ocyek Szatani, którzy 
tym mężczyznom i kobietom zadają męczar- 
nie, to ich własne namiętności, ich miłosć 
i niecawisć, ich clało 1 ich dusza. Zdają 
się one wołać głosem wielkim: 

— Wieczyste duchy męki żyją w nas 
samych. W ras płonie ogień, który na: 
pochłanis! Piekłem jest: nasze istnienie, 
nasze zbrodnie, namiętn:ści, tęsknoty, nie- 
spełnione marzenia. 

Jest to Rodina świat własny, świat 
wielkiej sztuki. 

EARTE EDIO ER 


Polacy w szkołach wiedeńskich, 


Świeżo wydany „Rocznik statystyczny* 
wiedeńsiti za rok 1907 zawiera. bardzo Cię- 
kawe liczby, dotyezące młodzieży, keztałcą- 
cej się w szkcłach wiedeńskich. 

Zacznijmy od wszechnicy. W Wiedniu 


opisowej i epickiej pozostało u nas z peł-| było w roku 1907/8 aż 405 p.laków. Od la- 


nych siły wielkśch . 


Do dziś dnia je posiadamy, 


pok chrześcijańskiçu! | ta 1903/4 wzrosła liczby studentów polskich 
do dziś dnia są |na uniwersytecie wiedeńskim wyrażają sę 


one dokumentem naszej wiekowej kultury. | stosunkiem: 220 — 248—294—823—405. Wraz 
„  Zywotna francuska sztuką rzeźbiarska |z czechami, których jest tu 818, i południo- 
nie poprzestała jednak li tylko na naślado: | wymi słowianami (750), włochami (269) oraz 


waniu starych mistrzów, 


ież talentu znaj. | innemi narudowościami tworzą niemal trze- 


dujemy w szkole lotaryńskiej, która łączyła |cią część młodzieży uniwersyteckiej, bo 2,270 
delikatność z siłą, a. której wcielenie widzi-|na 8,339. Słowian samych jest 1,526 na tej 
my w spaniałem uplastycznieniu śmierci w | „czysto niemieckiej* wszechnicy. 


ościele św. Piotra w Bar-le-Duc, w rzeźbie 


Na wledeńskiej technice kształciło się 


L giera Richera. I ciągla sztuka rzeźbiarska |owego roku 156 polaków, ogółem zaś było 


szuka sobie nowych form i kształtów. 


W jsłowian 395 na 2,998. Akademia konsulat- 


XVII stuleciu mamy ohu Angiers'ów i Piq- |na jest naprawdę niemiecko-madziarska, bo 
tra Pugeta, Puget w Genui nie dał sobie|z 39 studentów było 24 niemców, 11 ma- 


wów włoskich pozostał, takim, jakim był 


odebrać swej samodzielności i mimo wpły-|dziarów, 8 polaków i 1 czech. 


Najpomyślniejsze stosunki liczbowe dla 


Po nim przyszli Couston, Pigalie, Houdon.|słowiańskiego żywiołu panają w akademii 


Dalej, w następnych stuleciach, 


0 
potężni twórcy: Rude, m4 


jawiają stę |rolniczej, bo na 771 słuchaczy jest 133 pq- 
który za-|laxów, 148 czechów, niemców 357, inne te- 


pomocą miary i liczby odnajduje prawdę i| dy narodowości razem mają głosów 414 prze- 


wielkość, Barye, Carpeaux, przedziwny mistrz |ciw 857 niemieckim. W roku żacy 


wyrazu— Rodin... 


m så- 


mi słowianie wykazują się w liczbie 348, 


Nle sądzę, by mogły znaleźć siłę dzie-|sami zaś niemcy 357; jeno trochę liczniej- 
ła potężniejsze, bardziej porywające, niż |szego napływu, a słowianie mogą uzyskać 


działa Redina. 


Figury, biusty, grupy, wszystzie ręką 


przewagą zupsłną. 
Teologię ewangallicką studyowało obok 


jego stworzone istoty, żyją i drgają Życiem.|31 niemców, 16 cze hów i 6 polaków. W 


Z rąk jego wyszedł świat, któ 
aig 7 j 


przenika |akademii sztuk pięknych statystyka wyka- 
więtego dreszczu. Mistrz ten majzuja polaków 2. Słowian 15 na 274. Stu- 
tukże poczucie ruchu, jakiego nie posiadał|dyum weterynarskie młało 367 niemców, a 
przed nim nikt inny. Sztuka jego wypełnia |204 słowian, w czem polaków 4, czechów 


— i UE yi ta mę mó -— mia. 
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118, a 77 południowych słowian. W akade-|z powodu braku odpowiedniego kandydata 


mii handlowej między 289 studentami było 
30 polaków (G9 słowian). 

Młodzieży akademickiej tedy ogółem 
było w Wiedniu 738 polaków, 717 czechów, 
1,029 południowych słowian, 8 razem sło- 
wian 2591 wobec 9,713 niemców. 

W gimnazyach wiedeńskich kształciło 
się polaków 74 (słowian 205), obok 7,068 
niemców, w realnych zaś szkołach było 14 
polaków (słowian 166) obok 7,045 niemców. 

Statystyka szkół niższych nie wykazu 
je już polaków. Rzecz to ciekawa. Oni ob- 
jęci są w nazwie „inni“, gdy czesi i madzia- 
rzy mają swe rubryki. Co do czechów, to 
w samych publicznych szkełach naliczono 
ich 11,588, a po złiczeniu młodzieży czeskiej 
we wszystkich szkołach wiedeńskich wyka- 
zano urzędownie 21,428 uczniów czeskich. 


Z FINLANDYI. 


e 

W Fimłandyi organizuje się obecnie contral- 
ny związek społeczny w celu zjednoczenia istnie ących 
związków społecznych. Szsroie pojęcie dziedziny spo- 
łacznej da możność centralnemu związkowi kiorować 
niegmai ż0 wszystkiemi istniejącemi w Finlandyi orgas 
nizacyami, zarówno naukowami, jak i artystycznemi, 
politycznemi, przemysłowenii, hardlawemi, zawodowe= 
umi i t. d. 

Helsirgforska kasa  micjska zwróciła się 
z prośbą do magistratu, o skreślenie sumy 11,050 ma- 
rek zaległości, zenctowanych w ciągu ostatnich lat 
kilku, jako nieściągniętą opłatę na rzecz miasta od 
rosyan, pozostających na rządowej służbie finlandzkiej, 
Kasa nważa, iż niema żadnej radsiai na ściągnięcie 
tych opłat i uzuajo potrzebę ich umorzenia. Na liście 
dłużników nier:ypłacalnych figurują: Doytrich, pamoc= 
nik generał-gubernatora, Rejgoredow, gubernator i Rein: 
bot kapitan gwardyi. 

Gazeta «Tyü:niesə donosi, że główny zarząd 
fńskiej partyi sozyalno-sdomokratycznej otrzymał tele- 
gralicznie wiadomość z Chicago, iż towarzysze amery- 
kańscy postanowili usilnie zbierać ofiary na agitacyę 
przedwyborczą socyalistów Mńskich. 


Z humańsko-lipowieckiego 
Towarzystwa rolniczego. 


Humań, dn. 17 października. 


Humańsko.lipowieckie Tow. _ rolnicza 
ostatniyh czasach daje coraz więcej dowo- 
dów swej żywotności, rozwijając coraz bar- 
dziej działałocść, mającą ma celu podniesie- 
nie rolnictwa kraju naszego. 

Jednym Ze wybitniejszych przejawów 
tej żywotności była wystawa rolniczo-prze- 
mysłowa w ostatnich dniach sierpnia r. b., 
urządzona w liumaniu. . Towarzystwo jed- 
nak nie spoęzęło po trudach urządzenia ta= 
kowej na laurach i dziś mamy nowy do- 
wód jego ruchliwości. 

Dzięki inicyatywie jednego,z członków 
Towarzystwa, a mianowicie p. Andrzeja Be- 
rezowskiego, właściciela majątku Kurzęce 
pod Krzywem Jeziorem, zawiązał się humań: 
ski Związsk hodowców bydła przy istnieją: 
cym już oddziale ogólno-hodowianym hu 
pako DOW O Towarzystwa rolni- 
czego. W dniu 17 b. m. odbyło się pierw: 
sze organizacyjne zebrania członków Związku. 

Najlepszym dowodem, jak dawała się 
odczuwać potrzeba takiego związku, może 
służyć to, iż pierwszego dnia zaraz zapisało 
się dóń 33 członków. Na zebraniugdn. 17-go 
b. m. inicyator, p. A. Berezowski, złożył 
projekt ustawy Związku, który z bardzo 
nieznacznemi zmianami został przyjęty, przez 
zgromadzenie, 

Zdacydowano zakupić 4 stadniki; uchwa- 
lono urządzić punkty kopulacyjne w mająt- 
kach obywatelskich. Korzystać zaś z nich 
będą wyłącznie włościanie, gdyż Związek 
postawił sobie jako jedno z główniejszych 
swych zadań poprawę rasy krów włościaw. 

Wybrano również zarząd Związku, 
w skład którego weszły następujące osoby. 
Andrzej Berezowski prezes Związku, Bene- 
dykt Lipkowski wiceprezes, skarbnik Józef 
Dunin, sekretarz Roman Święcicki; na człon- 
ków komisyi rewizyjnej wybrano: Adama 
Rokickiego, Jerzego Lipkowsziego i Kazi- 
mierza Andrycza. Do zarządu wejdzie rów- 
nież inspektor hodowlany, lecz na razie 


posada ta nie została obsadzona. 

Sprawa, zdaje się, w dabrych i erer- 
gicznych rękach spoczęła i należy mieć na- 
dzieję, że Związek hodowlany humańsko- 
lipowieckiego Tow. rolniczego, potrzebą Ató- 
rego oddawna uznawano, nie każe nam 
długo czekać na owocne rszuliaty swej 
pracy. X. 

COET 


Zjazd hodowców i sportsmanów w Równem. 


Zjazd hodowców i sportsmanów odbył 
sie w Równem z inicyatywy K. he. Tarnow- 
skiego i Ka F. Reszetiłowa w dniu 15 psz- 
dziernika. Celem głównym zebrania byłu 
omówienia projektu założenia w Równem 
Tow. wyścigowego, a wyścigi te mieć mają. 
na celu przedewszystsiem próby sprawności 
koni rozpłodowych pół krwi, wychodowanych 
w środowisku wołyńskicem, a także na Po- 
dolu i Ukrainie. Przytem biegać będą ko- 
ala psłnej krwi i jazda gentiemeńska nie 
będzie wyłączona, przeciwnie, tor w Równem 
służyć ma bez ograniczeń dla dzielnej mło- 
dzieży i oficerów jazdy. Równe jest punk- 
tem najad owiedniejszym, w którym wielki 
rynek popytu i podaży koni szlachetnych 
użytkowych ma powodzenie zapewnione. 
stacya krlai w Równem połączona jest linia- 
mi z Warszawą, Lublinem, Odesą, Moskwa 
i Petersburgiem. 

Zaproszona na zebranie delegacya związ- 
ku wołyńskiego stawiła się z prezesem na 
czele ín corpore. Gospodarze zebiania: hr. 
Tarnowski, Reszetiłow i ks. Lubomirski, za- 
prosili na przewodniczącego prezesa R. Pień- 
kowskego. W dyskusyach przyjęli udział 
pp. G. Jełowicki, J. hr. Karwicki, B. Dicze- 
szuł, Sumowski, K. Rakowszi, K. Fitzermann, 
A. Wilkoński inspestor związku, J. Pułaski, 
T. Wojęzal i inni. Jednogłośnie przyjęto 
projekt wyścigów, dorocznych pokazów-jar- 
marków i bcytacyi koni w odpowiednio 
urządzonym hipedromie, Podczas obrad na- 
destano: liczne telegramy od wybitnych 
sportsmanów i hodowców, którzy przyrzekli 
współudeist czynny. Wybrano komisyę or- 
ganizacyjną i wysłano telegram do Gti. Zarz. 
St Państwowych tej treści: „1910 r. 15/X 
Równe. — Niżej podpisani, zebrawszy się 
w Równem w celu zorganizowania w kraju 
Południowo Zachodnim Towarzystwa za chęty 
hodowli koni i, biorąc pod uwagę zamanię: 
cie kijowskiego i płoskirowskiego Towa- 
rzystw wyścigowych zdecydowali otworzyć 
w Rówsem Towarzystwo sportowo-wyścigo: 
we, którego celem będzie popieranie ho- 
dowli koni pełnej i pół krwi; w tym 
celu postanowiono urządzić  hipodrom, 
w którym oprócz wyścigów mają się 
odbywać coroczne pokazy hodowlane ili- 
cytacys koni Związku wołyńskiego, a w 
celu zorganizowania Towarzystwa i opraco- 
wania ustaw jawnem balotowaniem obrano 
komisyę, do której weszli pp. Tadeusz Da- 
ohowski, - Romuald- Pieńkowski, Adam ks. 
Lubomirski, Kazimierz hr. Tarnowski, Kon- 
stanty s. Teodora Reszetiłow, Bazyli Dicze- 
skuł, Jan br. Karwicki, Książę Eristow, Sta- 
nisław hr. Czapski i Artur Wilkoński. Pre- 
zesem wybrano Józefa hr. Potockiego, wice- 
prezesem Adama ks. Lubomirskiego. Pierw- 
sze posiedzenie komisyi organizacyjnej na- 
znaczono 7 (20) listopada 1910 r. w Równem 
w lokału Tow. rolniczego o godz. 4 po po: 
łudniu. Tu następują w depeszy podpisy. 

Zbytecznem byłoby wykazywać donio- 
słość urządzenia hipodromu i pokazów-jar- 
marków w Równem. Miejscowość ta stanie 
Się wielkim rynkiem zbytu i podaży koni. 
Rynków takich hodowcy na Rusi nie mają, 
ceny koni są nizkie, zbyt ich utrudniony, 
co wpływa ujemnie na rozwój hodowli koni 
w całym kraju. Də licznego współudziału 
i popierania tak ważnej Instytucyi zachęcać 
nie potrzeba. Związek wołyński hodowli 
Koni rozwija działalność energiczną, liczba 
członków wzrasta. Hodowca. 


CAZEN 
Z izb prawodawczych. 


X Dnia 19 października odbyło sią zgromndze- 
nie fraxcyi październikowców, na kiórem rozważano 
projekt nauczania por szechnago. 1 

Omawiając sprawą szkół cobcoplemieńczych», po- 
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się dowiedzieć, czy ran mecenas Horski bę- 
dzie mas bronił, czy może on... 
wiem!. -Od tego pana Hińczy, to daję sło-|ły konwulsyjnie. 


wo, nie nie da się wymiarkować, a to ta- 


Polkowa na miejscugzamarła, nie?rzau- 


Albo ja| ważyła jednak, że ramiona! Malickiej .drgnę- 


Po „wyjściń panigi Magdaleny Š‘ Janina 


kie ważne i Niusia, chociaż ona milczy, ale|zerwała się i ;+usiadła.fgTrzymała; skronie 


ja wiem, że ona się tsim wymęcza. 


dłońmi, pocierała czoło,* przyciskała dłonią 


— Od Horskiago to dowiadywać się|piersi w okolicy serca. 


nie wypada... Ale jest, dobrodziko moja, 


Wilejko, zacne chłopisko i mój wielki przy- | napy moć 10 


Po chwili bezładne myśli poczęły jej 
M6 rrajać, łą- 
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jeciej. Zajdę jutro do niego i zbadam... A|czyć... 


może i wyproszę.. Wilejko niby mały czło- 
wiek, ale powiem paniusi, że on tu najwię- 


Znowu wiedziała!.. 
Chaotyczne z początku ;obrazy utwo 


kszy.. Jak pan Mikołaj zechce, to wszystko |rzyły teraz jedność świadomą, skierowaną 
Boże, nia daj Boże!. Ot, powiadasz, kara|zrobi, a on zechce. 


w jeden punkt wytyczny, czarny jak otchłań 


— Zlituj się, panie Pietrze, i nie za-|piekieina, bəz światła, bez drogi, i, bez wyj- 
; pomnij... prosi Polkowa i zrywa się nagle, | ścia... Stał przed nią” olbrzymi mur, oddzła- 
prystaw, snowu dopytywali. Czego ~ oni of|bo jej sią zdawało, że Niusia ją woła... 


lający ją brutalnie; od; przeszłości. à Była to 


— Niech pan poczeka .. Muszę do niej..|niby wysoka, cuchnąca wilgocią, pleśnią 


Ja zaraz wrócę... 
— A ja tymczasem, dobrodziko, w pie- 


karni ład zrobię. Bo choć się na tem ani] Siem sięgająca nieba. 


psa nie znam, ale ład zrobię... decyduje 
Maszkiewicz. 

Polkowej już nie było. 

Cichym krokiem weszła do sypialni 
gdzie na dużem łóżku, wstknąwszy twarz 
w poduszke, leżała Janina. 

— Niusiu!. szepnęła w progu. 

Milczenie. 

— Niusiu, czy ty śpisz, powtórzyła 
szeptem, zbliżając się do łóżka. 


złeloną barwiona Ściana, dłużąca się hen ku 
krańcom stropu gwiaździstego, a wierzchoł- 
Światło, ciepło, błę- 
kit prómienny pozostały za tym murem 
wilgotnym, a nad jej głową zawisły chmury 
czarne... Wyczuwała chłód śmiertelny, któ- 
rym tchnęła ziejąca ku niej zimnem lodo- 


»|wem i ciemnią. 


Wzdrygnęła się, podeszła do okna i 
wsparła czoło o szybę... 

Zdawało się jej, że widzi przed sobą 
haniebny gmach więzienny z krzyżem żŻela- 
znym, wychodzącym z białej, pozbawionej 
okien ściany turmy miejskiej... A potem 


Ramiona leżącej podnosiły się miaro- |zarysowały się przed nią kontury nieznanej 


wym oddechem. Widocznie spała... 


sali sądowej, gdzie ona i on, Malicki, mu- 


brzękiem łańcuchów, łączących dyszel z wę- 
dzidłami koni. A jej się zdawało, że sły- 
szy brzęk kajdan skazanych na Sachalin 
zbrodniarzy. 

Dobra sława jej Janka... 

Ile w tem było ohydnego kłamstwa, 
ile kłamstw było w tem, co ją otacza, ile 
fałszu w niej saniej... 

Drzała przed koniecznością zetknięcia 
się z bezwstydnie ciekawym wzrokiem świa» 
ta, który żądał bodaj krzywoprzysięztwąa, 
byleby ono ocalało pozory, wyrównało ostre, 
nierówne kąty, nałaniywało istotę rzeczy do 
poziomu banalnej, urobionej na modłę uzna- 
nych ogólników przyzwoitości... 

Drżała nie przed musem tego kłam. 
stwa, lecz z obawy, ża może kłamać nie po- 
trafi... z obawy, że fałsz, który ją otaczał, 
na szwąch się dziurawi i że ludzie dojrzeć 
mogą rąbek prawdy... 

Drźała'o to ona—Janina Rodysówna!.. 

Podeszła do oibrzymiego, stojącego 
przy łóżkn fotelu, weszła nań z nogami i 
wsparłszy głowę na kolanach, Ściskanych 
kurczowo rękami, siedziała tak skulona, 
czując, że głowa jej płonie, a całe ciało 
wśród dreszczy dygote. 

Wzbierała w niej głucha, szalona nie- 
nawiść przeciw losowi, który ją wdusił w 
ten fotel obdarty, pozbawił ; szczęścia i ska: 
zał na męczarnie bez końca i miary. Bie- 
gła myślą w lata dziecinne, śledziła prze- 
bieg życia własnego i zdawało się jej, że 
namacalnie wyczuwa tę siłę fatalną, która 


Więc Polkowa po krókiej chwili nasłu-|szą wspólnie bronić dobrego imienia jejjją wbrew woli pohała w danym kierunku, 


Śli... 
— Właściwie chciałam prosić, Żeby |płalni. Przy drzwiach tylko deska w po. 
pan, panie Pietrze, był taki dobry i zechelał| dłodze pod nogami jej skrzypnęła głośniej. 


chiwania również cicho wysunęła się z sy-| Janka... 


gromadziła naokoło odpowiednie zbiorowi- 
sko zdarzeń pomocniczych i w końcu przy- 
wiodła do ołtarza z Maliekim. 


Zadrżała powtórnie. 
Przez ulicę szybko przejechał wóz z 


Był to, jej zdaniem, pierwszy krok do 
upadku, do tej nędzy, w której biła się jak 
ryba, więziona w cuchnącym stawie... 

Z garderoby Horskiej wyrwała się w 
świat i żyła według własnego prawa... Ipo- 


jhorski ją zbańbił, ale potem krzywdę wy- 


równał, żeniąc się... Napaści się nie lękała, 
bo miała dość mocy, aby swoją osobę o- 
bronić... 

Była wolną!... 

A potem w chwili głupiego obłędu, nie 
cheąc Jankowi dać nazwiska prawdziwego 
ojca, bo to nazwisko nosili jego krewni, któ- 
rych nienawidziła... popełniła szaleństwo. 

Poco to?..: 

Przecież to nie było dla... Janka?!... 

Drżąc całem ciałem, „odpowiadała so- 
bie—nie!... 

Nie Janekl... 

Drżąc wszystkiemi fibrami swego je- 
stestwa, mówiła sobie, że gdyby Janka na- 
gle zabrakło, uczułaby ulgę niesłychaną, nie 
żal, nie boleść, ale ulgę í radość niezmierną 
z odzyskania swobody, z odnalezienia swego 
„ja*, zaprzepaszczonego w pogmatwanym la- 
biryncie obowiązku i musu... 

To było jej prawdą wewnętrzną... 

Więc nie dla Janka, ale dla siebie, z 
obawy odpowiedzialności przyszłej przed 
malcem znosiła wstrętne węzły i wlokła się 
za człowiekiem, który ją doprowadził do 
bramy więziennej... 

Ją— Janinę Rodys!... 

Dobrym był dla ulej, zwłaszcza dla 
Janka. A jednak nienawidziła go, musiała 
nienawidzieć!... 

(D. e n). 
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sianowinno wieść w Dumie poprawkę, opiewsjąca, że 
w szkołach takich wolso nauczxć w jzzyku rodziaym 
w ciągu lai 4, m nis 2, jak to jest obscnie w pro- 
jrkcie. Zdamem frakcyi depuszczzlno jest nauczanie 
w języku pos*im, niemieckim, litewskim. gruzińskim, 
ormiańskim. łotewskim, estońskim i tatarskim. 


X W Radzio Państwa zorganizował sig konwent 
seniorów na wzór istn:ejącego w Dumie, w sklad któ- 
rego wchod»ą prezcsowie komisyi i leaderzy grup 
i (rakcyi rady. Pierwsze posiedzanie tej nowej insty- 
tucyi cdbyło sią d. 15 r. m. P. Durnowo zgłosił wn:o- 
sek o przymosowsm uczestniczeniu członków Rady w 
komisyuch. Wniosek ten nchwalono. Ciekawe, iż w.re- 
ku ubiegłym prawica Gumska cfwyalnia uznaiy kor- 
went seniorów za instytucyę niclęgalrą. 


X Do komisyi kompromisowoj w sprawie pro- 
jektu starocbrzędowogo z ramienia Dumy wybrani zo- 
stsli nd opozycyi Karaułow i Makłakow, od prawicy 
Wiazigin, od październikowców Kumienskij a od na- 
cyonalistów Jerwołajew: 


X Jak już wiadomo z telegramów, w centrum 
Rady Państw», nastąpił rozłam. Na zgromadzeniu cen- 
tram dnia 1% października nchwalowo, jąk pisze «Riecra, 
zerwać z dvitychczasową likcyą jedności. Ostatęczuie 
contrum rczpadło się na trzy cdłamy: Koło Polskie — 
15 posłów, grupa Nandhardta — 19 i właściwa grupa 
centrum — 47 posłów. Prezesem tej ostatniej został 
ponownie ks. P. Truheckoj. Trzy te siłamy mają jed- 
naxże porozumiewać się, o ile wejdzie na porządek 
dzienny projekt pierwszorzędnej wagi. Wedłng cbli- 
czeń <Rjeczi> lewica składa się obecnie z 11 posłów, 
prawica—77, bezpartyjni-—-15. Prawica w porozumie- 
nin z grupą Neudhardtn, która ku niej ciąży, miałaby 
więc większość bezwzględną. 


.X Wgb?ry prozydyum Dumy stają się carsz 
bardziej zagadkowami. Pewność, iż Guczkow zostanie 
obrany ponownie, została mocno zachwiana. 

Niekonstytucyjne stanowisko b. prezesa podczas 
przeszłej sesyi pociągnie za sobą to, iż nietylko po- 
stępowcy, muzułmanie i Koła Polskie, ale i lewica 
peździeruikowców (i. zw. [conda fiulandzko) Głosować 
będzie przeciwko niomu, 

P. Makłakow twierdzi, iż prędzej 
za ks. Wołkońskiego, niż za Gnuczkowa, 

eNacyonalistyczna Duma „winna mieć nacyonali- 
stycznoga prasą», 

Wobec tego centram roznoczyna targ Z prawem 
skrzydłem, i bardzo możliwe, iż zmiany w ustosunko- 
waniu partyjnem Dumy znajdą w obecnej lV-ej sesyi 
wyraz zowr.ętrzny w składzie osobistym prezydyum. 


cdda głos 


£ prasy rosyjskiej. 


Organ półurzędowy wielce się przejął 
sprawą zbrodni na Jasnej Górze. Gromadzi 
całe masy cytat z pism polskich dla udo- 
wodnienia, jaką to zmorą dla Polski jest 
katolicyzm. 


€W kołach postępowej inteligencyi polskiej — 
konkluduje «Rossija» —joż oddawna przejawiła sią świa- 
domość olbrzymich szkód, jakie wyświadczył katolicyzm 
narodowi polskiemu, jako narodowi słowiańskiemu, ro- 
biąc go swym niewolnikiem duchowym i uważając ła 
swą awangarda na wschodzie. Alo świadomość ta nio 
mogła przybrać formy otwartego protesta przeciwko 
werorowi klerykaluomu, bo klerykalizm umiał się brc- 
nić. Opierając się na masach, zmuszał on swych jaw- 
nych i tajnych wrogów do t:zymania języka za zęba- 
mi i trzeba było istotnie n:dzwyczajnego faktu dla 
umożliwienia niczależoej krytyki, 
.. <W każdym razio odbywa się w naszych oczach 
zjawisko znąnionno, któreg» konsskwencyi niepodobna 
na razić obliczyć», 


„Rossija“  chciałaby-naturalnie, ażeby 
te konsey.wencye wypadły zueełn e po jej 
myśli. Zresztą wszelkie rachuby i wniosxi 
są tu. w najwyższym stopniu niepewne wo- 
bec takich niespodziewanych faktów, jak 
bp. skazanie na areszt przeora klasztoru. 


P. Rosławlew nie lubi październikowców. 


«Pióro mojo—pisze w osistnim numorze Pio- 
tierb. Wiedgm.»—już ustaje do ciągłego demaskowania. 
faryzeuszów rosyjskiego «odrodzenia». Dziś każdy 
wożay w Dumie wie o tem, žo rola cktobryzmu prze- 
szła już do nacycnalizmn, 20 rolą.Guczkowa obejmuje 
Kruperskij, że paździermkowcy służą jeszcze do stcłu 
premierowj, alo już nie za fotelem jogo, tylko gdzieś 
obok drzwi. Jeżeli oktobryzm nio jest joszczs mù- 
rzynem, Lo w każdym razio nie jest już panom. War- 
stwy bielidła i różu, któremi blichują więdnącą partye 
osobiści przyjaciele p. Guczkowa. nie odmłodzą już jej, 
ani ożywią>. ; 

<Przeżyta piękność—piszo dalej p. Rosławiew— 
którą już wiozą na cmentarz, przed samemi jego wro- 
tami uncsi wieka i pije swoje zdrowie. Niech sobie! 
Kiedyś przecież wieko zapadnie, a zwłoki zostaną pů- 
grzebaoe. Jeżeli nie zdrowy rozsądek, to bodaj prze- 
pisy sanitarne uwclnią nas cd oktobryzmu»., 


Tak to sobie nie robi ceremonii p. Ro-| 


sławiew w październikowcami. j 
O rocznicy zaś 17 peździernika pisze 
w ten sposób: 


«Jakkolwiek starają, sią generał - gubernatore- 
wie. naczelnicy miast i Egubernatorowie dowieść, że 
17 października nie zaszło nic takiego, co przeszkadzs- 
łoby im gospodarować po dawnemu. popularyzować 
<dotykalneść» oscb'stą i własną nieomylność—juz sama 
ta gorliwość świadczy, ze urzędnik czuje się nispewnie: 
wie on, że prędzej, czy później, wypednie manifest 
17 pzździernika urzeczywistnić. 5 

( 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
F 
© Zarząd przesiedleńczy wydał nicdawno ststy- 
siykę ruchu przesiedleńczego w Rosyi od roku 1896 
do 1009. Do Syberyi wyemigrowało w tym "okresie 
2.808,961 osób. Z tego wyomigrowało do Turkiestanu 
i kraju stepowego, 783,934 ossb, do gub. tobolskiej, 
j, jeniąetskiej i irkuckiej—1,301,986 i na Balekr 


askie, 
Wschód—230;044 036d. 


prasowych wyglada jak następuje: 

W r. 1906: skonfiskowano 348 wydawnictw, 
zamknięto 325, pociągnięto do odpowiedzialności redak 
torów 8:2. kar pieniężnych prawie wcalą nia było. 
W ciąga roku nałożono. załedwio 16 na sunią 15,525 rb. 

Wr. 1907: skonfiskowano 318 wydawnictw, 
ramknięro 612, pociągnięto do odpawiedzialności re- 
daktorów 433. Jednocześnie z rczpuszczeniem II Dumy 
Państwowej, t. | dn. 2 czerwca r. 1907 zostało ogła: 
ezone postanowienia Spócyalne o nakładsnin kar piç- 
niężnych na radaktyrów. Od dn. 2 czorwca do. konca 
roku nałożono 148 kar na ogólną sumo 65 tgs, rb. 

W r. 1908: nkonfiskowano 216, zamknięto 73. 
pociągnięto do cdpowiadaialności 33 redaktorów 1 nało- 
Żono kar 120 na sumę 82,200 rb. 

TV r. 1900: nałcżono kar 182 na sumę 67,375 rb. 

W r. 1970: ud dn. 1 stycznia do dn. 17 paź- 
dziernika zamksięę j p | mało, ale kar pie- 
riężnych nałożono 159 na sumę 42,575 robli, 

| 1 +40 TEEBPTZA 
Z życia prewincyjl. 
—=— 


Żytomierz, 18 października. 


Wśród nudów i posuchy na wszelkiego 
rodzaju rozrywki dachowe zawitał do Zyto- 
mierza znany artysta deklamatoz, p. M. Ki- 
sielnioki t ogłosił swój „Wieczór“ w pro- 
gramie, ltórego dwa pierwsze oddziały za- 
tytułował „Ku czci poetów: Maryi Kong- 
pnickiej i Stanisława Wyspiańskiego“. A za- 
t*m naczelne miejsce zajął „Pan Balcer w 
Brazylii“, następnie „Bolesław Smiały*. 

P. Kisielnieki tak chlubnie zapisał się 
w pamięci naszej podczas zdszłorocznaj go 
ściny w Żytomierzu, gdy wygłosił tutaj 
„Bitwę pod Grunwaldem“, iż wczoraj publi: 
czność polska wypełniła deść obszerną salę 
Biblioteki Pablicznej, rzec można, więcej 
niż po brzegi. 


2,000 rb., zapłacone nam, no i ccś tam po- 


© W ciągu ubiegłego pięciolocia statystyku kar 


- ma i PT ME |, R r MA HT | - A ONY M PA O | M — 


DZĘTER NANA R 


RIIVJOWSKY 


Rozbrzmiały piętne, serdeczna krwią|rentowani.. Gdy wtem towarzysz mój py-| . 
pisane przez poetkę strofy „Pana Balcera*, fta mnie również sp kojnie:— 


czarował słowami rzeźbiony poemat Wys- — Panię, a to co znowuż... 


— St:ły teatr polski. Zabiegi dyrekeyi| procentswą ludności na wschodzie przesunąć 
naszego testru nie chybiły celu. Na czwart-|na korzyść niemczyzny. are 
kowem popoładniowem przedstawienu salaj | Po cdczycie _ wy wiązała sią dysknsya, 
pisńskiego, we właściwem, óryginalnem u — Nie wiem, panie, odparłem... zapełniła się po brzegi. Młodzież szkolna ze która zeszła: także na pole o edi 
tego deklamatora wykonania. mnie się zdaje, Że to jest—nierogacizna. skupieniem wsłuchiwała się w przecudną| Austryi. Posłowie Pacher, r da offer 
Oddział trzeci programu złożony był z Istotnie środkiem ulicy Puszkińsziej, w| melodyę wiersza Rostanda i z zapałem ckla-ji profes r pistəryi na uniwersytet a „4 
utworów satyryczno-bumorystycznych. Tu-|centrum miasta Kijowa uiokowansj, wędro |skiwała grę artystów. Jutrożteatr nasz za- deńskim Uebersbergar zgodnie baw ) ki 
taj miejses główna zajął „Sąd Ozyryea* |wała sobie para ładnych wieprzaków. powiada głośną komedyę Bahra p. t. „Kon-|niemcom wy pada przybliżyć się do rusinów, 
Sienkiewicza, zaś w końcu własna kompory- W ruchach ich nie znać było ani za-|cerl*. Główne role spoczywają*w rękach pp.: |aby polaków zaszachować. tet "a 
cya artysty, w której, aczkełwiek w formie |kłopotania, ani gorączkowego pośpiechu.. | Dobrzańskiej, Teksel, Kraśnickiej, Wacław- Dr. W ektogkotigr, p "a J % 
groieskowej, locz bardzo rowcipnie wyszy-|Szły sobie wciBo, wywąchując dziury, przez|skiej oraz pp.: Staziewskiego, Dybizbań- polacy we wszyst! k a m wał . - 
dzał błędy i naleciałości językowe, jakiemijkomisyę brukową jak gdyby dia nich nau-|skiego i Lochmana. z czynają sią Pope pape Bie 0 Tę nie i A 
już prawie bezwiednie w tych sirona:hjmyślnie pokopane i, ocierając się z lubościąļj Dziś w godzinach wieczorowych odbę-ļtracać charakter je + Hg narodu, co Uia- 
większa część polaków kazi mowę ojczystą. |o belki i deski, w miłym nieporządku pojdzie się próba generalna s dekoracyamii re-|twi niemcom politykę 0 MET bież 
Pabliczność w dowód uznania talentu |Środku ulicy leżące... kwizytami. Z Poświęcenie RA w. „logo eż. 
oraz szla”hetnych tendeneyi artysty darzyła Księżyc świecił jasno... — Szlachetna inicyatywa. Adw. przys. | miesiąca odbyż0 się w Lu TE RE 
go szeztrym, dłvgo n cmiiknącym oklaskiem. Na szczęście wieprzalków niedawno odnowionego pomnika. Pomnik 


„wypadek“ | Henryk Piotrowski zwrócił się do przełożo- l R GE wę. | 
fi Ż ; dzi i te- | chciał, ż li ie było ani jednego ieir bę tę ijg- | postawiony został przed laty na pamiątkę 
bie p. Kisielniekiego. JE 0 Fa 7. AL, 6 a e 5 7.08 potyczki wojsk polskich ze szwedami. 


psa, ani jednego stójkowego, ani stróża, anij wia z propozycyą utworzenia organizacyi de 
— |nawet złodzieje... A my, zatrzymawszy Się | mającej a sań esiónid pomocy Miczanaj „O godzinie 5 ej po w O 
na stromem urwisku, ręką współpracowni-|żnym słuchaczkom. W motywach swegó|"alnie udano się z kościoła are, ia gago 24 
F P. „Demcezenki przed jeda z bram wją-| projektu p. Piotrowski powołuje się na sze- A na Lemszczyznę, gdzie slot ów 
zdowych usypanem, przyglądaliśmy się Nie- |reg samobójstw w ostatnich czasach wśród - TE ! sA 

borakom życzliwie, "myśląc sobie — niechaj SEa ol których powodem był] , Po dopełnieniu aktu e ne m 
też przed zarżnięciem miasta» nieco u |stan materyalny, pa apatyę i obojętność |Zsiutonował pieśń „Zdrowaś aja i w tym 
żyją. społeczeństwa wobec zalrważających obją- |SAMmym porządku procesya ruszyła z powro- 
wów i na specyalnie trudne warunki, w ja-| tem do Kośc ag yon EE a. 
kich znajdują się kobiety, pragnące zdobyć w W9 vpe y Pi 4 „ZA a N 

wyższe wykształcenie. pomnika Jana. Pilińskiego- a Ai” A 
Roka brak w : tał rata, poety i pisarza ludowego. omni sta- 
Y. prUKOWE. CZOTAJ ZOSAJ |nął na skromnym cmentarzu wsl Postoliska 


ostatecznie skeńczone roboty brekowe, roz: |; ie dwa lata temu ziożo- 
prczęte w ubiegłym sezonie budowlanym. po jc gizier CH 

W ciągu tego czasu ułożono ulepszone bru- Z powodu zakazu władz mów podczas 
ki na ulicach: Proreznej od Puszkińskiej do poświęcenia nie było. 

Włodzimierskiej (costkowe i mozaika), Pun- — Towarzystwo dziennikarzy polskich 
duklejowskiej od Kreszczatyku do "Tymofe- | pagęrowskismu. W sobotę po południu depu- 
lowskiej (kostkowa i mozaika), Kreszczatyk. |;acyą wydziału Towarzystwa dziennikarzy 
lawą stronę od Instytackiej do Besarabkf | polskich. we Lwowie złożyła I. J. Paderew- 
(kostkowe), W. Włodzimierską od pomnika |spięmu dyplom członka honorowego, którym 
św. Ireny do Punduklejowskiej, lewą stronę | walne zgromadzenie Towarzystwa mianowało 
(kostkowe), plac Ratuszowy dokoła skweru go W r. 1902. 

(rostkowe). Oprócz tego zakończono brukj Dyplom, pięknie wykonany, ozdobiony 
na ul. Aleksandrowskiej na Padole. jest misternymi rysunkami artysty Rybkow- 


Z zamierzonych w roku bieżącym ro-| 4i. la i głó iasta na 
bót: brukowych nie zostały wykonane bruki e 4 Te 


na ul. Tyraofejowskiej (mozaika), Bibikow- — Apel do sejmu. B. poseł do austryze- 


skim Bulwarze (kostkowe) i ul. Bezakow. | kiej Rady Państwa, Karol Lewakowski, ne- 


skiej (kostkowa). Zwłoka w robotach nastą. eo dozw 
piła z powodu braku kamienia. do eeg IE u a PTNT t 


alc 


„śwój*. 
COURE IEE WIE TER. 


LIST DU REDAKCYL 


—— 


leszcze sprawa Majkowa. Czerny: Jegomotć. 


a ae an 
Wybory 
do rady miejskiej, 


Szanowna Radakcye! 


Z powodu interesów i niebytności mo- 
jej w domu nie mogłem w swoim czasie 
zwrócić się do Szanownej Redąkcyi z prośbą, 
aby raczyia łaskawie umieścić na łamah 
swego poczytnego pisma i moich słów psrę 
w sprawie sprzedaży Majxowa — dziś więc 
proszę o to usilnie. 

Na umieszczony w Nè 205 „Dziennika 
Kijowskiego" list do Redakcoyi z podpisem 
„Zarząd dóbr hr. Ponińskiego* właściwie od- 
powiadaćby mt się nawet nie chciało, gdyż 
z zarządem tym w interesie kupna Majkowa |ło się zebranie wyborców z cyrkułu bulwa- 
nie wspólnego nie miałem, trakiowałem, ja |rowego, w którem wzięli udział i radni kl- 
ko żywo, Ji tylko z hr. Ponińskim, no i fak- |jowscy—pp. Nikiforow i Strachow. Zebra- 
torem ze strony jego, izraelitą ze wsi Sapo: |nie miało charakter poufay. Obecni byli na 
żyn. Wynika więc stąd, że i umowa zosta-|niem członkowie komitetu centralnego pa- 
ła zerwaną nie przez zarząd, a przez hr. P.,|eyonalistów z p. Sawenko. Przewodulczący 
który zgodził się na podstawie „zaprodażnej" | dość długa zwlekał z zagajeniem, czekając, 
zapłacić za zerwanie umowy 2.000 rb. na |zanim zbierze się więcej wyborców. Wresz 
meia korzyść. Co się tyczy korespondencyi|cie z powodu spóźnionej pory przystąpiono 
w. 216 „Dzien. Kij.“ rzecz się ma zuaeł- |do obrad, pomimo, że na sali było około 20 e | i 
nie. inaczej. Chcisłem rzeczy wiście nabyć osób; mała ilość uczagtników tem więcej p W SPRAWIE KRADZIEŻY W BIURZE „W poczuciu wielkiego Znaczenia tego, 
Makoy Z bilmdzinsigeia morgami parcel |była przykrą dla organizatorów zebrania, że m pp Joby e gc skra- |co się dzŚ y sejmie Nok B, stać w 

spółce z rodzonym rarem moim, obywa-|w tych dniach na wiecu przedwyborczym | garmistrza Wolfilączra, (Żylańska 52), który owzymał dawno na uboczu życia politycznego stojący, 
telem ziemskim zwiahelskiego powiatu, ró- |tegoż cyrkułu, który stę odbył w auli ludo'|go dla naprawy ca Szmaki. Tego ostain'ego aresz-|OŚmielam się jako żołnierz zroku 1868 przy- 
wnież jax i ja, nigdy zaś w żsdne spekula- |wej przy ulicy Bniwarno-Kudzjawskiej z ini. | towano. | omnieć patryctom wszelkich stronnictw po- 
cye, spółki i afery nie wchodaliśmy z ni-|cyatywy kilku wyborców obozu . postępowe- aiene SENIOR WO Pr 16 pray M. 2A tycznych w kraju ogromną doniosłość u- 
kim, tembardziej z kapitalistami izraelitami, | go, było obecnych przeszło 80 osób. wę R soit TE AE Czę 
od czego junda RUA has Boże! Posiada- Zebranie rozpoczął p. Sawenko groma- — Pizy ul. Fandukiejowskiej Nr,94 zrabowano 
my majątki ziemskie w ilości tysiąca dale- mi, rzucanymi na prezydenta miasta, p. Dja-| studentowi Noofitowowi ubranie wartości 140 rb, 
sięcin ziemi oraz realności w mieście bon kowa. Za temat do oskarżeń posłużyło zwy- 


zd — W dóma Nr 30 N. Wasylkowskiej zł ; “JE. 
najmniejszego długu. bankowego, zupełnie | kję twierdzenie o zadłużeniu miasta, Z kolei | dzieje przez rozbite okno wtargnęli do mieszkania Kat- | muszą. Każdemu polakowi jasno przed 0- 
więc nie mieliśmy potrzeby szukać do inte- 


i i o dł kiuj pykowa i skradli SO ub. i wiele różnych rzeczy. czyma stać musi, że się to wedle wszelkiej 
resu, ostatecznie tak niewielkiego, wspólników R a Papo: -- G. Fedianinowi (jar Wozniesieński Nr 23) | rachuby ludzkiej na naszych niwach rozgry- 
ieraeiitów, mogliśmy to załatwić ze: swyob | minając — niechcący czy też rozmyślnie o| "0, Amie książki kasy oszczędnościowe. | wać będzie i naród nasz, wedle wypadków, 
własnych fuudyszów. Rzeczywiście, z naszej ki ka budował „— Przy Głuboczycy Nr 64 ograbiono mieszkanie jakie nastąpią, zająć będzie musiał stanowi- 
A było dwóch žydi ktorówa którzi tem, że kanalizacyę kijowską budował so-|K, Miedwisdiewe/. , Skradzione rzeczy znaleziono w|*v PETA dałeń i; t 
sirony byio dwóch żydków faktorów, którzy jusznik do nledawna p. Szwenki, radny Jo-| domu Nr-o3 pzzy tejże ulicy u Aksamowa, którego | SE0 odpowiednie do jego dążeń, Że nas ta 
naraili nam kupno Majkowa, jak w danym zefi, mówca twierdził. że kanalizacya nic | aresztcwano. ` chwila zastać powinna połączonych w jednej 
wypadku miało to miejsce i ze strony hr. P. | nie jest warta, że przy urządzaniu jej po- — POŻARY, Wozoraj z powodu złego (urzą-| myśli i dążności. W ciągu naszych dotych- 
w osobie Szai Ajzenberga, Czy zostali udo- pełniano nadużycia, w rodzaju używania do) dres kominów wszczął się ogień w doma Horwats | czasowych usiłowań w tym celu nie było 
brodziejstwowani i uratowani od „ciągnięcia | kolektorów rur zabrakowanych, zamiast do-| #2), U ANO O ażgecniowcj ao sie | powodzenia, bo siły nie było, nie szukaliś. 
znacznego zysku kosztem tychże włościan: hi zakon ć » |bezpieczoni na 50080 jap o Poara 2 Due |my jej w najobfliszem jej źródle, w: lu- 
jak mity h t brych i t. d. Zekończył swą mowę p. Sa-| bezpicczony na 50,050 rub. y tni łk 
Jak głosi hst) przez nas, t. i. mnie i brata, | wenko twierdzeniem, Że rada miejska czte- — Onogdaj wiśczorom w lokalu 7-go giumazyum | dzie, nawet w tym ostatnim wysłku ro- 

; u , rechlecia 1906 — 1910 roku przedówsszyst-| męskiego na Łnk'anówce zajęły się sadze. Ochotnicza 8 s F 
włościania Majkowa tego nie wiem, wiem 1 ku przed y ki Łuka ł d 5 h ku 1868—4 uczyniliśmy to tylko częścio 
lo tylko, iż zapłacili cni tyle, że zwyżką ce- | zjem zajmowała się rabowaniem funduszów |*"a* ogniowa sunmiła pożar. wo i nie tak serdecznie, jak należało, Ode- 
ny, jaką myśmy dawali, zostało pokryte miejskich | — OPUSZCZONE DZIECKO. Parę dni temu|rwa rządu narodowego, nosząca pańszczy- 

Takie postawienie kwestyi zmusiło o- ma rynku Łskjanowiecklm pozostawiono 6 letnią dziew- znę, natrafiła na opór, znięchęciłe wielu, bo 
becnych na posiedzeniu radnych miejskic::-— 


tal.” Aake. pija na ERO przy. wymagała wielkich ofiar jednej klasy społe- 
mlkę w Ne 234 muszę zaznaczyć, że obecny pp. Nikiforowa i Strachowa do zaznaczenia, — ZAGINIONY MĄŻ. W. Rabotajewa (Jarog.|CZEŃStWa — i znów lud pozostał na uboczu, 
dzizrżawca wać p. Z. Waśkowski, człQ- |4e 


i i „|lawska 8) doniosła policy! że syinął jejaz doma ch owstanie upadło. 

wiek zo wszech miar godny wiary, w liście|p, Strachowowi udało wię 10 tem fotog [Eno poon Ao seinad dolet doma chory | W, tym sejmie, który dzić sam jeden, 
swoim w Ni 237 podał f:kt pewny i niezą-|a5 nie bywając nigdy na posiedzeniach — ZAGADKOŃ E ZNIKNICIE ZEGARKA. U|w pośróć trzech zaborów, stanowić może o 
wodny, iż w czasie objazdu Majkowa przy |rgdy miejskiej, Śmiało mógł powiedzieć, iż Masiermana (Funduklejowssa 3) zginął adwo | przyszłym ustroju samorządu swego, pwin- 
wspólnej dyspucie o rządzeniu gospodarki ńdzisł as Pa a ciu Taea a MONIA e aa aoi pong Wmiony w skle- ha zapaść uchwała godna imienia sejmu pol- 
e w Tuzlo kupna zdecydowałem się po-| mandatu członka komisyi bibliotseznej, na — SKRADZIONE KSIAŻKI. W podwórzu qg.|Skiego, albowiem on, stanowiąc w tej kwe- 
stawić dwa folwarki. „ Dalej pomieniosy | ozele której stał p. Sołucha. Gorzej było| mu Ne 36 przy Giuboczycy susóż znalazł p'kę książek |Styi, możo iść w kierunku myśli narodowej, 
Arensztejn, jak i drugi izraelita, był faktq-|ę p. Nykiforowem który od czasu do cząsn | Pra" dopodobnie skradzionych. który winien przeważną odgrywać rolę. 
rem, a nia wsgólnikiem i nigdy go nikt nie przychodził na zebrania rady miejskiej, lecz|y; Książki wręczono policyi Właściciele ziemscy mogą dziś, kiedy dawne 
gnęważniał do traktowania z  włościanamy, | nie mógł się pochwalić pracą w Żadnej z ko- kigi przeszkody już nie istnieją, kiedy pańszczy- 
jako faktor otrzymał należne mu wynagro- misyi miejskich. Do każdej z nich wysta- zna i propinacya zostały wykupione i tylko 
dzenie. Trzej włościanie x Majkowa rzeczy. wiaje on swą kandydaturę i stałe przepadał rola została, a uprawa jej od rąk tego ludu 
wiście przyjeżdżali do brata mego, Ble nie|na wyborach. Skarżył si więc p. Nikito- jest zawisłą, odkupić winny przodków, po- 
zastali ge w domu, przeto traktować Z nim|pow. Że nie dawano mu pola do pracy gą: dając rękę włościaństwu; zaś Średnie klasy 
również nie mogli. Ja zaś, osoba głównie |qno' co zdzisłał on w ciągu lat czterech —- powinny nareszcie zrozumieć, ża ich własny 
tu figurująca, przed nikim nigdy nie zwie- | było to poparcie budowy gmachu cyrkułu dobrobyt jaknajściślej jest złączonym z do- 
rzałem się, „co mam robić w przyszłości z bulwarowego (za fundusze, uzyskane drogą "YZ eG ie Polsk (ne Lista jsgo krzmi Nis- brobytem ludu. Nie stan posiadania, zna- 
Majkowem, jeślibym go nabył (prócz rozmo- | pożyczki obligacyjnej, tak potępianej przez| dzielski), p. Niedielin zajmuje stanowisko wybitne, jako | SZELIA-A władzy, ałe dobro ojczyzny powinny 
wy z p. Waśkowskim). Dziwi więc mię to nacyonalistów). jedea z najbardziej utalentowanych artystów kome-| rOZSt zygAĆ. 


bard: Polska cała na was patrzy”. 
»ardzo, skąd można wnioskować, że mieliś- statnim czynem p. Nikiforowa było| oW"ICL = aba Z powódnataPORCA mi sld: 
my  rozparcelować Majków. Dziwnem mi @ y p y 


i isiskiej s Repertuar artysty jest bardzo szeroki, bo obej- |ęzej przod wyborami doszarzada gminy żydowskiej w 
i : a bodanie do rady miejskiej o rozszerzenie | mn; M j przod T 
się bardzo wydaje, aby w kwestyi tak waż- I y J J mnj6 


empioi salonowe clarakierystycne i komicznę | Warszawie pisze hebrajski <Hacefire>: «Podczas po» 
pa Ą ioci kanalizacyjnej na drugorzędne ulice|w najszerszym zakresie. Jako artysta ogromnego is- p, li i jé2i 
nej i ostatecznie, że się tak wyrażę, żywot |. ka cyjnej BOrzĘ jszorszy ysta ogromuego ta- | przednich w borów zwyciężyli <narodowcy> isyon 


Zebranłe przedwyborcza. 
Onegdaj w klubie nacyonalistów odby- 


chwał w sejmie powziąć się mających na 
naszą przyszłość narodową. Niedaleką jest 
chwiia, w której ważne zmiany w politycz- 
nym ustroju państw europejskich nastąpić 


no jeszcze zostało. W odpowiedzi na polę- 


czrkału łnaj*nowiec- 
TEATR | MUZYKA. 


Teatr Sołotecowa. 
<Wialki Bankier» — Italo Franc'a. Benefis E. Niadielina. 
Weteran sceny Sołowcowa, p. E. Niedielin, ob- 


: : 3 M cyrkułu bułwarowego. Zebrani nie ocenilf| lentn i dażej inteligeacyi, opartej na poważnem wYy-| w swoj walco-s maym:latorami, i do zarządu weszli 

p D kore chwili dla każdego z nas Lej ostatniej ZATORY p N,, oświadczając, że a Toi bene isaat kre Hz sal: AW kandydaci iyoh pierwsz D wyjażcie jedno. 

undowa i 5 : : iay czorie doskonałej formie. Blożaa się spierać Co c ora nie zatwierdził generał-gubernator. 
się na podstawie słów zaintereso- |zgobił on to nieco za późno. włąściwego pojecia roli falesatiiwykonaniu, zasni którego my g gu 


wanego wiosoianiaa lub faktora, nie zasię: 
gnąwszy prawdy u samego źródła rzeczy. 
Łączymy wyrazy wysokiego poważania 
Włodzimierz i Roman 
Chyczewscy 
lkiej Horbaszy i Kutek. 


Podczas wyborów do zjazdu rabinów w  Petarsburpu 


Posiedzenie zakończył przemową dr. |no całości jak i wyeyzelowania naj nie wytreno ani jedoego asymilatora (z Królestwa Pol- 


Uspienskij. Zakomunikował on zebranym, Ok widą: p. at © W e skiego i ką a gu podług 00 wy 
> istó | 0 > GziwiogO, I 211816, lak wy- «ne ma b asio «Precz z asymilatoram:», jako- 
że w szeregachanacy Su ah dn» kułu Dul pignęgo artysty sala wypołoiła się po brzegi Sakoda m Oeae fózoniści nib mają nadzisi 
warowego analuzł się-zdrajca, który w osta- tylko, że tenefisant na ię uroczystość wybrał tak mało zmycięstwa przy obecny*h wybJrach. Ależ wo twier- 
tnich- dniach. przeszedł= do = obozu póstępow- |interezującą szlukę, jak <«Wiolki Bankier», Należy | dzenie właśnie jest śmiestna>. 

ców, wypierając się wszelkiej łączności ze 


jədnak przyznać, że w (sj sztuce artysta wykazał cą- 
stronnictwem wyborców rosyjskich. Po stwier- 


łą pełne swego talenlu. 
d E F ywalizowała w tej sztuce z benefisantem p. Cza- 
dzeniu tego smutnego faktu nikt już nie miał | puska, wyst 4 liga 
nie do powiedzenia. 


wystęj ując z powudzeniom w Akwa ch 
dwóch rolach Rity—matki i Rity—córki. Widowisko 

Co to znaczy? 
Dostarczono nam  »listę osób, które, 


zakończył rodzejowy obrazek Czechowa b t. «Wesele», 

zdaniem -komitetu wyborczego nacyonali- 

stów, należy koniecznie zaprosić na projek- 

kane walne zebranie, jako jednomyśl- 

nych*. 
< Lista ta, której tytuł podaliśmy w do- 

słownem tłómaczeniu, pbajianje 134 nazwisk 
wyborców z cyrkułu padolskivgo. 

Między innemi czytamy nazwiska Do- 
laków—pp. Władysława Raczyńskiego i Łu- 
kasza Kunderewicza. Chyba zachodzi tu ja- 
kieś nieporczumienie. 


i Podział miejsc. 


Komitet naconalistów dokonał już po- 
działu miejsc radnych z cyrkułu starokijo a= 
skiego między dwoma kategoryami wyber- 
ców — kupcami i właścicielami kamienic. 
Z 17 foteli radzieckich 12 przyznano przedsta- 
wicielom właścicieli kamienic i 5— przadsta- 
wicielom kupieetwa. Oprócz tego właścicie 
la kamiąnic wybierają z pośród siebie 3 za- 
stępców radnych, kupcy— jednego. 


KRBNIKA. 


m wm a i m m M Ralszdatsyk. 
Takeśmy sobie gwarzyli, zupełnie spo: | Dziś 23 ©) Seworyna i Romaua. 
kojnie idąc po nasypach, z obu stron Pusz-|Jutro 24 (6) Jana Kantego. 
kińskiej w owe czasy sterczących, bò księ- Wsskód meten gede. 6 m. 59 
życ świecił jasno, a więc „wypadkowos, od ZacXCĄ ciofeca goń, 4 m. 30. 
połamunia nóg i głowy w jamach, urządzo- Dirguóć fuia gećz. 9 B, 3L 
nych przez pana Demczenkę, byliśmy zagwa- 


drobniejszych. szcze- 


ch; raleló z Wie 


Z giełdy oukrowej, 


Be maski. z 


Przed paru tygodniami wieczorem prze- 
chodziłem przez ulicę. Puszkińszą w towa- 
rzystwie jednego z moich znajomych. 

Był to surowy zwolennik silnej jazdy 
i lekkiego jadła: automobilista i jarosz—a 
więc jednostka, która w naszym kraju zu- 
pełnie szczęśliwą czuć się nie może, bo dro- 
gi mamy podła, a kulturę jarzyn w stanie 
prymitywsym pozostającą. 

Rozmawialiśmy naturalnie o drogach i 
o jarzynach i przyszliśmy do wniosku:—że 
przyczyną wszystkich prawie naszych trosk 
i utrapień jast nieujęta w karby rosumu 
żywiołowość otaczających nas stosunków; 
że wszystkimi niemal objawami społeczno: 
goppodirozeng życia rządzi u nas nie „myśle, 
a ślepy „traf”, który wszelkie rachunki, pla- 
ny-i przewidywania niszczy, bo ani fizy- 
cznie, ani duchowo ująć się 'w łapy nie 
daje... 

x U nas ciągle coś „wyskakuje“, albo coś 
sę „zapada“, coś „niespodziewanie wyrasta“, 
albo „wbrew wszelkim otzekiwaniom* guj- 
je; a nawet tak bywa, iż rzeczy, najurzędo- 
wiej pogrzebane, żyją, a rzeczy napozór ży- 
jące, pozbawione są i nóg, i tchu, 1 woli... 


W ciągu ubiegłego tygodnia na rynkn kijowskim 
panowało usposobienie osjałe i zniżzówo i to nie tylko 
w stosunku do tranzakcyi na październik listopad, lecz 

J tskze na terminy zimowe i wiosopne. 
, żę a KĘ A h Wiadomości o pomyślnych reznltaia:h tagsrocz- 

— Two miłośników Polski. Od słyn-|necj kampanii cukrowej nie mogły nie wpłyasć na u- 
rego przyjaciela polaków, d-ru Leopolda Le- a ir pa dze snode osio lik 

H i . a)ąc © ` . 
narda, otrzymujemy następującą wiadomość: cym olbrzymią cyfrę ogólnego kontyngensu cukru 103—- 

We czwartek dnia 8 b. m. odbyło Się | dg mil. pudów—sfery cukrownitze wstrzym. a się od 
u nas w Lublanie zebranie organizacyjne |zakapów krysziału, zc względu na możliwość Gs'szej 
„Towarzystwa miłośników Polski*. Preze- A Ww. JE o RE 1 Ma p 

R I zg o „(SW L 3 zy 3 3 wWÓ:. ~ 

Son WERO stowarzy szenia jest ks. dr, Lam doxiadają wszelkich msiłowań, aby osiągnąć. Jaszcz: 
pe, zastępca marszałka krajowego, wicepre-| wiekszą Zniżkę. Z drugiej strony jest oczywistom, ze 
zesem dr. Juraj Adłesie, kand. adwokacki, | ogólna ilosć prodnkcyi nie może bezpośrednio wpływać 
członkowie zarządu: dr. Mirko Bozic, sekre- | na coag progai, jp emnetrznegoai iii E y 
, aR e, wewnętrzny jest nstalony w i 70 ml. w, po- 
tarz główny stronnictwa katolicko narodo- mimo to ceuy kryształu objawiają stalą terdncyę 
wego, ks. prof. Josip Dobovec, Iwan Stele, | zniżkoną. Przyczyna jest ta, żo nagromadzcnio w re- 
redaktor, ks. dr. Leopold Lensrd i t. p. kach sę Ty koi ilości a pow diligo 

Celem nowego stowarzyszenia będzie | konieczność szybkiej realizacyi produktu wównętrzne- 

iami c jej o, niezależnie od warunków popytu, co mus odbić 
zaznajamiać słowenców z Polską, Jej hist- Ea na conach kryształu; do tego należy irkże dzdać 
ryą, życiem, stosunkami, literaturą 1. JĘZY: | nader ograniczone zapotrzebowanie rafineryi, które 
kiem, i nawiązywać stosunki kulturalne || wstrzymują się e a" ssij piepomyśliago stanu 
ekonomi 2 lakami. Stowarzyszenie |rynku w stosunka do Taiinačy. fopyt ze strony spe- 
aii urządzać "w Lublenie kursy języka kulacyi W ostatnich dniaca był minimaloy, gdyż ponic- 


; ; sione przez większą częsć spekulantów znaczne sirat 
polskiego, Gh; wyklady n urządzać DĘ | przy roalizacyi dawniejszych zacupów na terminy E 
dzie wycieczki do Pols „10. 


. 


sienne m „okaza do dalszej działalności spekule- 
aa , Ą,|cyjnej. Najwięzszem powodzeniem cieszyły się świa- 
. — Komiwojażər hakatyzmu. W wiedeń: | i ni cesyjue, kćre nabywały przoważnie banki, ma 
skim „Deutsoher Kiub“, w którym schodzą się|jąc na względzie stałą ich zwyżkę. Podrożenie Swia- 
posłowie i inni politycy narodowo-niemieccy, |dertw eosyjnych wywołane głównie zastało naciskiem 
wygłosił we wtorek profesor z Poznania dr. a Es grających 5 dei 0d ka 
Hótzsch odozyt o polityce antypolskiej Prus. | Siu podniosiy się do gija kop 750 
Omówiwszy dzieje. polityki pruskiej w Po- Ceny praw fiulandzkich doszły do 50 kop. i w 
znańskiem od chwili zabora, doszedł do|ostatnich dniach zaczęły spadać. 
wniosku, że polityka praska jest usprawie- Komisya motowan zaregestrowała następujące 
dliwiona i Konieczna dla ochrony kresów | tanzakcya: 

5 "KC 50.400 pudów, Meskwa—dworzsc, po 4 rub. 40 
wschodnich. Polacy tylekroć dowiedli, że kop., na luty (A Mirkin=bankowi); 
są żywiołem niepewnym, że trzeba ka Na przerób 0 67: kop. niżej ceny rafinsdy 


60,000 pudów, stacya Kijów II, na październik —gru- 
dzień (A. Mirkin — towarzystwu rafineryi kijow- 
sziej); 
j 50,400 pudów stacya Kijów, na październik — 

kijowskiej). 

Świadectwa cesyjne: 

30,000 pudów po 87114 kop. na grudzień — ma- 
rzec (kijowska filia banku międzynarodoweg0o—banko- 
wi rosyjskiemu); 


ski bani prywatny—lankowi rosyjskiemn); 

15,000 padów po 811l; kop. na październik (ki- 
jowski bank prywatny—bankowi rosyjskiemu); 

10,000 pudów po 57'lą kop. Ba luty (bank zjed- 
noczony— bankowi rosyjskiemu). 

awa Linlandzkie: 

20,000 pudów po 50 kop. (M. Halperin —speku- 

lantowi). 
|  . "wew — AGWEJ 


0 biegun północny. 


Przeciwro uznanym już odkryciom Pearego, wy- 
stąpił obecnie profesor Andrzej Galle, dyrektor obser- 
watoryum astronomicznego w Poczdamie, jeden z naj- 
bardziej znanych astronomów niemieckich. Prof, Galle 
obala po kolei wszystkie argumenty Pearego, i kryty- 
kując metodę amerykańskiego podróżnika—z niesłycha- 
ną drobiazgowością przychodzi do przekonania, że aa 
podstawie takiej metody niepodobna było odkryć bie- 
guna północnego. Przypuszcza nasiępnie prc? Galle, 
ż8 Peary uznał za biegua jakiśkolwiek punkt w kraju 
podbiegunowym i z całą naiwnością ustawił w tem 
imiejsou piramidę z lodu, gdy tymczasem musiał był 
przewidzieć, ża wskutok przesuwania się lodów pira' 
m da ta zmieni nicbawem swoją pozycyę względem 
rzekomego bieguna. Uczony astronom rozwija nastę- 
pnia bardzo szczegółowo różne motody, za których po- 
mocą określenie bieguna wydaje mu się jedynie możli- 
wem, i wykazuje dowodnie, że Peary żadnej z nich nie 
użył, a wreszcie żąda od Towarzystwa geograficznego 
w Waszyngtonie, które odkrycie Pearego uzaało, 8zcze- 
gółowej publikacyi dowodów rzeczowych. D'ieło nezo- 
nego niemieckiego wzbudzi zapewne na nowo spory © 
bieguna, które juz były uc'chły, a moie] szczęśliwy ry- 
wal Pearego;, Cook, otrzyma w tem zdemaskowaniu 
przeciwnika satysfakcyę—do pewnego stopnia. 


Wielkie zaniepokojenie w sferach republi- 
kańskich francuskich wywołoje fakt, Że ks. 
Wiktor Napoleon po poślubieniu ks. Kle- 
grudzień (cukrownia Ługańska—towarzystwu raficeryi|mentyny belgijskiej zamieszka stale w Bru- 
kseli i otoczy się dworem, wzorowanym na 
dworach panujących. Republikanie francus- 
cy widzą w tem rozwinięciu jprzepychu de- 
monstracyę imperyalistyczną, obliczoną na 
10,000 padów po 87113 kop. na styczeń (kijow- | przyciąganie z Francyi zwolenników bona. 
partyzmu. 


nika zbrodni jasnogórskiej Załoga. 


promis w sprawie zmiany ordynacyi wy- 


Telegramy. 


(0d korespondentów własnych.) 
Ujęcie Załoga. 
Lwów. — W Tarnobrzegu ujęto wspól: 


Osiągnięcie kompromisu. 
Lwów. — W sejmie osiągnięto kom- 


borczej do sejmu. 


Żądania rusinów. 


Lwów. — W sejmie galicyjskim przy- 
wódca partyi ukraińskiej Lewicki oświad- 
czył, że partye rusińskie uważają reformę 
wyborczą za sprawę najważniejszą i dlatego 
życzyłyby sobie zdecydowania przedewszyst- 
kiem tej sprawy. Z tego też względu par- 
tye ruskie głosować będą przeciwko przej- 
ściu do porządku dziennego. 

Pomimo to sejm większością głosów 
uchwalił formułę przejścia do porządku 
dziennego, na co „ukraińcy”, chcąc przesz- 
kodzić obradom, reagowali zapomocą hała- 
su, gwizdania i stukania w pulpity. Obstru- 
kcya ukraińców nie odniesła jednakże žad» 
nego skutku. 

Partye rusińskie żądają przyznania 
conajmniej 70 mandatów do sejmu lwow- 
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Tykin wyraził wdzięczność wszystkim, którzy 
złożyli mu życzenia z powodu jubileuszu 
działalności jego na n.wie literackiej. 


rzystwu prawniczemu odbyć ' posiedzenie, 
które miało być poświęcone Muromcewowi. 


stąpi otwarcie wszechrosyjskiego zjazdu ka: 
raimów dla rozpatrzenia kwestyi religijnych, 


Jubileusz Boborykina. 
Petersburg. — Literat rosyjski Bobo- 


Zakaz posłedzenia. 
Moskwa. — Władze zabroniły Towa- 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Eupatorya. — Dnia 1 go listopada na- 


prawnych i obyczajowych. 

Petersburg. — Z po”odu spotkania Naj- 
jaśniejszego Pana z cesarzem Wilhelmem 
„Rossija* pisze, że spotkanie w Poczdamie 
nie może być rozpatrywane, jako odosobnio- 
ny fakt polityczny, wyłączony z ogólnego 
tła stosunków rosyjsko-niemieckich. Spot 
kanie obecne Monarchów jest przedewszyst: 
kiem nowym dowodem trwałości tradycji 
historycznych, łączących nietylko dynastyę 
rosyjską i niemiecką, ale i Rosyę z Niem- 
cami. 

Gzyta.—O0d początku epidemii w Mand- 
żuryi zachorowało na dżumę 64 osób, zmar- 
ło 57. Na stacyl „Dżałuntue* z pociągu wy- 
niesiono dwóch chorych chińczyków, jadą- 
cy h do Mandżaryi. 

Petersburg. — Na cholerę zachorowała 
1 osoba, zmarło 2, pozostaja chorych 132. 

wilno.—Snieżyca zwaliła ogromną ilość 
ałupów telefonicznych. 

Odesa.— Zamknięty został pierwszy po- 
łudniowy zjazd lotniczy. Rozpatrzono spra- 
wy urządzenia placów dla ćwiczeń lotni- 
czych, rozwoju przemysłu lotniczego i zape- 
wnienia bezpieczeństwa pilotom. Zjazd u- 
znał pomoc rządu za pożądaną, jak również 


imli współudział zarządów miejskich w wy- 


dzielsniu gruntów dla urządzenia placów 


C kiego. Partye polskie zgadzają się na od- lotniczych. Wybrano krmitet organizacyj- 


Ostatnie wiadomości. 


—()— 

latrygi Combesa. Z za kulis przesilenia 
gabinetowego w Paryżu trzeba podkreślić 
szczegół, że ćawny prezes ministrów, sena- 
tor Combes o:tro iatrygował i intryguje 
przeciwko Briaadowi dlatego, ża Briand zer- 
wał z systemem zaprowadzonym przez Com- 
besa, wydającym w ręce deputowanego 1 se- 
natora danego okręgu wszystkie władze 
administracyjne i sądowe, 

Briand nie chce, aby każdy z deputo 
wanych w swoim okręgu wyborczym był 
rodzajem dyktatora, mogącego rozkazywać 
wbrew prawu i ałuszności. Ponieważ Combes 
głównie na tym systemie opierał poprzed- 
nio swój wpływ, przeto i on i wszyscy jego 
zwolennicy nie mogą darować Briandowi 
tego cgraniczenia wszechmocy deputowa 
nych. 
Bójka strajkowa. We wtorek wieczo- 
rem strajkujący górnicy zaatakowali w Car- 
diff dwa pociągi, wiozące robotników do 
pracy w kopalniach. W wagonach wybito 
wszystkie szyby. Robotnicy, chętni do pra- 
cy, musieli uciekać ścigani p 
cych, wśród których było wiele kobiet. Po 
obu stronach wiele wsób odniosło rany. 
Strajkujący zaatakowali domy urzędników 
górniczych i powybijali im szyby. Górnicy, 
znajdujący się w kopalniach, z obawy przed 
atakami strajkujących nie chcą opuścić 
sopalń. 

Nowa wojna marokańska. Madrycki ko- 
resp'ndent „Daily Telegraph“ donosi, że li- 
czyć się należy z możliwością wybuchu no- 
wej wojny marokańskiej wobec odmowy 
przez sułtana zapłacenia odszkodowania w 
sumie 130 milionów franków. 

Paderewski. Paderewscy wyjechali ze 


rzez strajkują | Mi 


danie rusinom 40 mandatów. 


Aresztowanie. 


Warszawa. — Na mocy 
Skałona 
więzieniu paulin o Przeździeski, który ogło- 
sił w prasie wydaną do społeczeństwa ode- 
zwę zakonników w sprawie morderstwa. 


Procesy prasowe. 

Helsingfors. — Sąd uniewinnił dwu re- 
daktorów, którzy oskarżeni byli o zdradę 
stanu za przedrukowanie z pism niemieckich 
artykułów o nowych fortecach w Rrsyi. 
Obecnie redaktorzy pociągnęli do odpuwie- 
dzialności sądowej zarząd główny do spraw 
prasowych za niesłuszne oskarżenie. 

Skon. 
Warszawa.— Zmarł Ksawery Chamiec. 


Kadeci wobec kandydatury Guczkowa. 


ny, mający na celu zwołanie w roku 1911 
w Petersburgu albo w Moskwie pierwszego 
wszechrosyjskiego zjazdu lotniczego. Komi- 


rozporządzenia |tet ma opracować projekt przepisów w spra- 
aresztowany został i osadzony w| wie zrzeszenia się stowarzyszeń lotniczych 


w Rosyi. 

Radom. — Obok stacyi „Skarżysko“ do- 
konano zbrojnego rapadu na kasyera fabry- 
ki Kamienna, wiozącego 8,675 rb. 

Kasyer z 8,000 rb. zdołał zbiedz. Wo- 
rek z monetą srebrną (675 rb.) zrabowali 
złoczyńcy. 

Baku. — Sąd okręgowy skazał ucznia 
szkoły technicznej, Bajewa, za czynne znie- 
ważenie dyrektora na siedmiomiesię'zne wię 
zienie. 

Tyflis. — W powiecie goryjskim w cza- 
sie potyczki z policyą zginął herszt bandy 
rozbójniczej, Karawszili Jeden z policyan- 
tów został raniony. 

Piotrków. — Niedaleko Kłomnice w po- 
wiecie noworadomskim znaleziono na szosie 


Petersburg. — Na posiedzeniu dumskiej | swłoki zabitego starszego strażnika. 


frakcyi kadetów ogromną większością gło- 


Orzał. — Otworzono wystawę ariystycz- 


sów zapadła uchwała ełosowania przeciwko |no-przemysłową z oddziałem historycznym. 


Guczkowowi w razie wystawienia jego kan- 


mać się od głosowania. 
Centralny komitet partyi konst.-demo- 


wał tylko Petrunkiewicz. 
Mowa Kasso. 


Moskwa. — Wobec zgromadzonej pu- 


dydatury na prezydenta, Dumy Państwowej. |bliczności awiator Zaikin wzniósł się na wy- 
lukow i Szyngarew proponowali powstrzy-|sokość 200 metrów. Wzlot trwał 57 minut. 


Wiedeń.—W sejmie morawskim niemcy 


kratycznej wypowiedział się również za gło-|i soc.-demokraci prowadzą w dalszym cłągu 
sowaniem przeciwko Guczkowowi. Opono-|obstrukcyę przeciwko większości czeskiej, 


która pragnie urzeczywistnić swój projekt 
reformy podatków. Niemcy żądają przede- 
wszystkieim rewizyi czesko-niemieckiego po- 


Peterrourg.—W sobotę oczekiwaną jest|rozumienia narodowego, które zawarte Zo- 


w Dumie Państwowej mowa Kasso. 


"Przepowiednie Kuropatkina. 
Fetersburg. — „Birż. Wied.* 


sprawie wojny rosyjsko-jupońskiej. 


Lwowa. Zabawią dwa dni w Krakowie, kil-|ryał ten wręczony zcstał wybitnym dygnita- 
ka dni w Zakopanem. Paderewski pisze no-|' ¿zom państwa w listopadzie 1908 r. Z me-|min otwarcia parlamentu na 1918 rok, czyli 
wą operę „Sakuntala“. Wkrótce wyjedzie |moryału widać, że Kuropatkin przepowiadał |termin został skrócony o 3 iata, Jedaocześ: 
do Indyi, w celu odbycia studyów etnogra-|nietylco zwycięstwo Rosyi nad Japonią, lecz|nie ministerstwo spraw wewnętrznych oraz 


nawet wkroczenie wojsk rosyjskich do tego| władze prowincyonalne otrzymały polecenie, 
Obawy przed pretendentem do tronu. | państwa. 


ficznych i dla wypoczynku. 


e 


Dostać można we wszystkich aptekach. O 


F 
pudełka opatrzone są różową banderolą z podpisem: 


Michat 


Poleca posadzkę 


Albumy i ceoniki wysyłamy na żądanie franco. 


12A!A417 412 , 
CDP 
124] 


Kii 
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(230% 


Fabryka 


Ed. TATZEL 


Maszyn 


ginalne 


Bukowiński 


Kijów, Kreszczątyk 5. Telefon 927. 


„Tajk 4 
» i ajkury” 
5 Adres dla depesz: »Emhu, Kijów <z. 4 


Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie. 
Gwarancya, trwałość. 


Maszyny dla cegielni 


dostarcza jako specyalność 


| WILNO, 


Prenumeraię i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


47 


Bardzo 
wielka ilość ced 
polapzzyła aecja zirawm 


s DŻ CAUVIN'A 
(PARYTRICH) 

Do aębycie we wsaystkich 
większych apteksen, 
sw PARYŻU Faubourg 
$a Salni-Denls, 147. 


zaopatrz. są plommbą komorowąc, 


17324 $ 


Płótna 


VKVEVZYA 
Enr pnm garte 
MSSE TAATA 


Kreszczatik 54. 


tową bieliznę mi kap towar 
niano i wiete innyu 


kick w Kijowie, o czem 
osobiśsie przekonać. 


rawcowa 


Troppau Podwalna 2—7. 


Austrya. 


|aachawuj ja przez aiywan:a 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 


Oryginalne pudełka (Pigutek Cauvin'a 


JAROSŁAWSKIE | KOSTROWSKIE 


G.SOKOŁOWA 


Otrzymano w wielkim wyborze roz- 
maite plotna, bieliznę stołową, poń- 
czocby, skarpetki, przeucierądła, go- 
baweł- 
przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst 


proszę się 
19341 

L 

K poszukujo ZAJĘCIa, 


można na wyjazd 
20051 


stało prred pięciu Jeja 
Londyn. — Podług doniesień agencji 
Reutera, ministerstwo wojny nie otrzymało 


przyta- | dotychczas wiadomości, któreby potwierdziły 
czają ustęp z memoryału hr. Wittego w| podane 
Memo- | pobliżu 


prez prasę pogłoski o potyczce w 
ingu na południu Persyi. 
Pekin. — Ukaz cesarski wyznacza ter- 


ażeby delegaci z prowincyi, którzy przyje- 


Poleca udoskonalone ogrzewacze do pieców 


Wulkan 


50; oszczędności opału. 


ksiągarnia J. Zawadzkiego ARNE TW Tim a TĘ 
Sila i bogactwo piękności. 


Przez używanie aparatu »Viksc aystamu D ra 


Harman'a, opateutowanego pod 


19456 


M. St. Z. 


DRZEWO OPAŁOWE. 


Skład S. Plotrowskiege w Kijowie na 
Przystani, Telefon 2234. Ceny naj: 
niższe. Drzewo najlepsze. 10819 


H wych. zagra- 
Nauczycielka = pos. A 
iran. dosk., niem. teor., posz. pos. demı 
pl. Jab opierun, czy do towarz. Pis- 
miennie Rejtarska 26 m. 1. 200016 


sarska Mość przybył do Poczdamu i 
kany został na 

helma i członków rodziny cesarskiej. 
chwili przybycia pocłągu Cesarskiego orkie 
stra wykonała hymn rosyjski, 
Najjaśniejszego Pana z cesarzem Wilhelmem 
było nader serdeczne. 
wali się. Jego Cesarska Mość miał na so- 
bie niemiecki uniform pułku grenadyerów 
gwardyi 


CERAMICZNA FABRYKA 
e m k 
J. Andrzejowskiego, “yzg” 
19889 
Osuszanie wilgoci. 


Warszawa, Mazowiecka 4. 


] 3 T 359036 —- 
do twarzy, szyi, rąk i całego ciała. Każda 
pani. posiadająca ten cudownie działający ma- 
leńki aparacik, zabezpieczuna od utraty pięk- 
ności. Zdumiewająca prostota tego naukowe- 
gə systemu zachowania piękności i zadziwią- 
jąca szybkość z jaką osiąga się piękny koler 
ciała — przechodzi najśmielsze oczekiwania. 
Jedno ażycie tego zadziwiającego aparatu daje 
ydumiewające rezuliaty. Pryszcze, wągry znikają bez śladu za minutę. 
Nieczystość skóry i krwi wyciągają się mocnym anc'skiem atmoeferycz- 
nym. Zapadłe policzki, słabe ręce i szyja nabierają pełności, kształtów 
i jędrnośsi nadzwyczaj szabko. Aparat »Vike« działa bezpośrednio na 
cyrkulacyę krwi, wprowadzając do organizmu świeżą krew, wzmacniając 
i cświessiąc muskuły, nadając skórze świeży. różowy odcień, miękość 
i jędrność. Liszaje, zmarszczki, plamy i t p. zupełnie znikają. Poleca 
się i męzczyznom Używa się przez wyższe sfery. Cena 4 rb. 60 kop. 
w eleganckim futerale. Można markami pocztowemi (za zaliczką poczt. 
drożej o 50 kop.). Adres: Depot Hygienique L. 
Brodina Austria, 23. Oporowa artystka A. L. (Paryz) pisze o apa- 
racie »Vikec. »Pańskim aparatem i jego dodatniem działaniem, osiaceią- 
tem na drugi dzień użycia jestom w Najwyższym stopniu Zachwyconac. 
Baronowa von F. D. Wiesbaden. »Uważam pański środek za cudownyc Fr. 
zAparat »Vike«c działa zadziwiająca. 


“ D-ra L. Zielińskiego 


Bezpłatnie 


obejmie posadę guwernera młody czło- 
wiek (obcokrajowiec) ze stud. Coiumbia 
-| Uniwersity. wladajacy poprawnie jąz 
eugielskim, fraucuskiw. włoskim, uie- 
mietkim, 
mai.) Jaroszyjsk', ul. Bezakowska 23, 
Hot. »Nowaja Rossijac. 


Na eksport 


chali z petycyą o jaknajprędsze wprowadze- 
nie ustroju konstytucyjnego, mieli ułatwio- 
ny powrót do domu. 


Poczdam. — O g. 10-ej zruna Jego Ce- 
spot- 
worcu przez cesarza Wil- 
Ww 


Spotkanie 


Monarchowie ucało- 


cesarza Aleksandra i przepasany 
był wstęgą orderu Czaraego Orła. Cesarz 
Wilhelm przedstawił Najjaśniejszemu Panu 
kanclerza Bethmanna-Hollwega,  Kiderlen- 
wichtera, generałów, admirałów i świtę. 
Następnie Jego Cesarska Mość przy dźwię- 
kach bymnu rosyjskiego raczył powitać 
wartę, która przedefilowała przed Najja- 
śniejszym Panem. O godzinie 10ej minut 
15 Monarchswie odjechali w edkrytym 
powozie do mowego pałacu. Przed powo- 
zem posuwał się oddział najświetniejszego 
w Niemczech pułku kirasyerów. Za orsza 
kiem poiążał również oddział tegoż pułku. 
Powozowi towarzyszył wielki koniuszy ba- 
ron Reischag. Za powozem Cesarskim w 
odkrytych powozach jechali: baron Frede- 
ryks, szambelan Dworu Sazonow, generał a- 
dyutant Kessel, generał lejtenant Mosołow, 
generał adyutant Diedlulin, kontr admirał 
Lanc, ks. Orłow oraz fligel.adyutant von 
Hintze. 

Poczdam. — Wzdłuż drogi, którą je- 
chał Najjaśniejszy Pan d» nowego paładn, 
ustaw one były wojska załogi poczdamskiej. 
Dworzec kolejowy udekorowano flagami ro- 
syjskiemi i niemieckiemi oraz świeżą ziele- 
nią. Cała ludność Poczdamu wyległa i wi- 
tała Najjaśniejszego Pana okrzykami „hurra“, 

Poczdam. —W Brandenburgu Najjaśniej- 
szy Pan spotkany został przez wyznaczonych 
do pełnienia warty honorowej przy osobie 
Jego Cesarskiej Mości: głównodowodzącego 
okręgiem wojennym prowincji brandenbur- 
skiej, Berlina i Poczdamu, generał-adyutan- 
ta Kassela, kontr-admirała Lanca, fligel- 
adyutanta Hintze, komendanta Aleksan- 
drowskiego pułku grenadyerów pułkownika 
Widenau, oraz komendanta 8-go huzarskie- 
go pułku imienia Jego Cesarskiej Mości puł- 
kownika Weimarna, Był tam również obe- 
cny agent wojenny przy ambasadzie gene- 
rał-major Michelson. 

Po drouze z Wolfsgartenu Najjaśniejsze- 
mu Panu towarzyszył: baron Frederyks, 
szambelan Dworu Sazcnow, generał Tatisz- 
czew, generał-aiyutant Diediulin, generał- 
lejtenant Mosołow i ks. Orłow. Na dworcu 
cesarskim stacyi „Wilsark* zgromadzili się 
wyżsi dygnitarze wojskowi, admirałowie, za- 
łoga Berlina i Poczdamu, ministrowie wojny 
i marynarki, członkowie ambasady rosyj- 
skiej z hr. Osten-Sakenem na czele, konsul 
generalny Arcimowicz, protojerej Malcew, 
ambasador niemiecki w Petersburgu, prezy- 
dent policyi poczdamskiej i t. d. 

Poczdam. —W pałacu cesarskim, dokąd 
przybył Najjaśniejszy Pan, zgromadzili się 
wyżsi urzędnicy dworscy 3 ministrem Dwo- 
ru na czele. Następnie cesarz i cesarzowa 
odprowadzili Jego Cesarską Mość do prze- 
znaczonych dla Niego apurtamentów. 0 g. 
1 po południu w pałacu odbyło się śniada- 
nie familijne. O g. 8-esj wieczorem ma się 
odbyć obiad gałowy. 

Konstantynopol.—O g. 3 oj po południn 
sułtan powrócił z Adryanopola. 

Paryż.--W „Journal Officiel* wydruko- 
wano w piątek dekrety prezydenta o miano- 
waniu nowych ministrów, 

Barcelona.—Strajkujący strzelali do ro- 
botników, wychodzących z fabryki. Trzech 
robotników raniono. 

Londyn. — Sekretarz stanu do spraw 
Indyi Morley podaje się do dymisyi; stano: 
wisko po nim obejmie hrabia Crew. 

Belgrad.—Noc z 20 na 21-szy paździer- 
nika następca tronu spędził spokojnie; tem- 
peratura 38,4, puls 88, oddech 24. 

Paryż.—Deputowany Vaylland zwrócił 
się do ministra handlu z następującem za- 


2 kostyumy, 


syłam za 7 rb. 25 x 


Tae 


odcinki. 


cinka podszewka; 


Łódź, 


Sprzedam 


mi, ce.a 25 kop. 


Rathhauser || mjerska 21 m. 8. 


20123 


Okazya! 


ul. Bezakowska 23. 
graiący znak. ua fort. (art. 


20120 


f0 — 80,000 pod- 
kladów dębowych 


pytaniem: 
złego urodzaju i cen zwyżkowych na zboże 
na porządku dziennym postawić sprawą 
zniesienia opłat celnych w roku bieżącym. 


z ministrem rolnictwa, 
mowną. 


Za 7 rb. 25 kop. 


męski i damski: 
Dwa odcinki ns kostiyumy, półz:Ino- 
my lub wiosen. mcq:k. i damsk. 


wy- 
. (na Syberyę 
dolicza się 85 kop.) Jeżeli się nie 


spodoba — fabryka zwraca pienią- 
T w całości. Odcinki zawierają: 
męski z 4 i ćwierć arsz. angicisk. 
trykota, mocnego woełnian. matr, 
2-ch arsz. Szerok. w Bajaow. d’sc- 
nie i 8 arsz. trykotu »Arkadya<, 
moda. des. na oleganc. 
Oba odcinki we wszystkich ciem- 
nych kolorach. PrzeSjłka na nasz 
koszt. Przy iwysył. za zaliczka do- 
licza się 16 kop (taksa poczi.). Na 
żądanie wysyła się za tę cenę (7 r. 
25 K.) dwa mokie lnb dwa damskie 
Przy uobstalowaniu 4-ch i 
więcej odcinków dodajo sie boz= 
płatnies do każdege męskiego od- 


go damskiego odcinka — zagraniczny 
skórzany pasek. 
kami zwrucsć się pod sdresem: 
Fabrykant 
BERNSZTEJN D. K- 


dzieła Glogera (Pie- 
śni dawiie z nuta- 
Obrzęd weseiny pol- 
ski, cena kop. „30 i t. d.). 


Z kaucyą 6,000 rb. | 
pos uxuje miejsca plenipotenta, zarzą- | 
dzającego domami. kasyora lub in. jak. 
kolw. odpow. zaj., ebznsjm. z pedwój.i 
buchalt. 1 hand. Pos. solid. rekomen.! 
Poste-resiapte dli E. Ju. 


Ar 250 


„czy nie należałoby z powodu 


Minister handlu, po porozumieniu się 
dał odpowiedź od- 


Berlin.— „Vossische Zig * 1 „Berliner 


Tageblatt“ powtarzają artykuł „N. D. Allg. 
Ztg.“ bez komentarzy. „Berliner Lokal. An- 
zeiger*, „Börsen Zəitung“ i „Deutsche Ta- 
ges-Zeitung" wyrażają się w sposób nader 
życzliwy o spotkaniu. 


„Börsen Zeitnug* pisze, że spotkanie 
to nie jest pozbawione znaczenia politycz- 
nego, tembardziej, że nastąpiło ono równo- 
cześnie z ustąpieniem Izwolskiego, którego 
gwałtowna polityka wywoływała niemałe 
zawikłania. Zasadniczych zmian we wzaje- 
mnych stosunkach państw oczekiwać niepo- 
dobna. 

„Staatsbirger Zeitung“ wskazuje na to, 
że wiele organów prasy niemieckiej zawini- 
ło wobec Rosyi, w szczególności „Berliner 
Tageblatt“ i prasa soryalistyczna, które za- 
chowały się nieraktownie w stosunku do 
gościa na terytoryum  niemieckiem. Jeżeli 
dążenia Niemiec do utrzymania przyjaźni 
z Rosyą często kończyły się niepomyślnie, 
przypisać to należy agitacyi części prasy, 
wyzutej z sumienia w stosunkach narodowo- 
politycznych. 

Bukareszt.—Sprawa biskupa rumuńskie- 
go w Macedonii została zdecydowana w sen- 
sie twierdzącym prze” rząd turecki. Kandy- 
datem na to stanowis.o mianowany został 
archimandryta Focyusz Bałamucz, rodem 
z Goricy. Ukończył on wydział teologiczny 
w Bukareszcie, a obecnie jest tamże pomo- 
cnikiem dyrektora seminaryum. 

Według cświaądczenia archimandryty 
deputacya rumuców z Macedonii zwróci się 
w tych dn ach do patryarchy konstantyno- 
politańskiego z prośbą o utworzenie biskup- 
stwa rumuńskiego w Macedonii. Bałamuoz 
przekonany jest, że patryarcha nie uwzglę- 
dni ich prośby i zmusi rumunów do zwró- 
cenia się do prawosławnych cerkwi auto- 
cefalicznych. Możliwe jest, że rumuni zwró- 
cą się do egzarchy rumuńskiego z prośbą 
o pobłogosławienie biskupstwa, którego so- 
bie życzy rząd rumuński i turecki. Bała- 
mucz Pizypuszczej że na Boże Narodzenie 
będzie biskapem rumuńskim w Macedonii. 

Paryż. — Skład nowego gabinetu jest 
następu!4%: Prezydent-minister spraw we- 
wnętrzu, ch—Briand, sprawiedliwości — Gi- 
rard, spraw zagranicznych—Pichon, wojny— 
generał Brun, marynarki—admirał Boué de 
Lapeyróre, oświaty-—Faure, finansów-—Clotz, 
handlu Dupuy, rolnictwa—Raynaud, koionii— 
Morel, pracy—Laterre, robót publicznych — 
O Posiedzenia izb odroczone zostały do 
wtorku. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 


Dnta 22-go października 1910 r, 


Berlin, Wypłaty na Petersburg 216.30 
Kura wekslowy na Petersbnrg na 8 dni — 
4,%/, pożyczka 1905 r. č - 100 
40/, renta państwowa 1894 r, 
Rosz. bil. kredyt. 100 rab. 
Dyskonto prywatne r . 
Usposobienie ku końcowi lepsze. 


103,85 


Wiedeń. 0% pożyczka rosyjska 1906 r. 
Paryż Wypłaty ua Petersburg! 
Cena najniższa . £ . 266C0 
Cana najwyższa : i + 26400 
40/, renta państwowa 1894 r. —— 
éj,’ pożyczka 1908 r. : . 16205 
60/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 10680 
Dyskon(6 prywatne, . . 2:445*/a 
Usposobienie mocne. 
Lendyś. 5*', pożyczka rosyjska 1906 r. 103:/, 
4 4a pożyczka rosyjska 1909 r. 100" 


Usposobienie spokojne, leczfmocno. 
Amaterdam. 5%% pożyczka iosyjska 4906 r.  391/, 
rua 109 r. — 


NE Jai. | «HM klin] 
REDAKTORZY I WYDAWOY 
TOMASZ MIGHALOGWEKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


Wasze eleganckie kostyumy zadowolą 
wtenczas lviko najwybredniejszy gust 
i kosztować będą znacznie taniej, o ia 
będą wykonane w spacyalnej pracowni 


br. 
m Krawca 


wierzchnich 


fi. Wejnera 


Kijów, Funduklejow. 54, wejście front. 


dams, kost. 


Futra, paltoty, rotundy, kostyumy 
Spacerowe, spódoice, kołnierze, mnfki. 
-Sa gotowe oleganckie spódnice Ce- 
ny nizkie. Obstalnnki terminowe 


¿w ciąga 24 godzin, 20084 
lat średnich, intel, znają- 


„Osoba ca gospodarkę. poszukuje 
„kosady gcspodyni, p. Lityn gab. podo). 
J. Wierzejskie), 20031 


a do każde- 


Z obstalna- 


MAREK 
19698 


W krzemieńch 


prenumeratę i ogło- 


M.-Włodzi- 
20117 


Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKIEJ 


Lublin, Krakowskie Przedmieście 22. 
Francuzki Inteligentne z dobrómi śwla- 
dectwami do umieszczenia zaraz. 20116 


Do dn. 2 
6 rb. (poprz. po 15 rb.) 
pozostałe ze sprzedazy oryg. akwarele 
angielsnie i obr. olejne. 


szenia do 
7 sprzedaję po 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


, B. Bentieiski 


Jarcszyński, 
20119 


20124 


Pedagog-przyrodnik 


doskonały niem ecki, francuski, świa- 
dectwa paroletnie.: Pierwszorzędne 
biuro nanczycielskie Ginejko, Jero- 
zolimska 21, w Warszawie. 20003 


Chcę kupić majątek 
w Połnda. Zach. [Kraju z polskich rąk 
od 400 do 1000 dziesięcia ziemi. Adra- 
sow.: pocz st. Pików, pod. g. skr. p.5, 

20005 


240 X 24 X 14 c/m, oraz klerki 
róże. wym. potrzebne. Oferty produ- 
(astów lez pośredn. npra*z. p. adros. 
Biuro Rachunkowe. Kijów, Kresz- 
1u052 


3 1000 d Szpoła, w* 
Dzierżawa Wodziana, ważaoki n 
właś. Czaplińskie'. Las dębowy sia- 
rod. do sprzed. Ślizgawkę plac wy- 
dziei. Bulwar 568. 009 


st. 


Pr.edstawiciel: Jan Szymanowski, 


| 
w Warszawie, Litewska 4. £0115 í dom własny. 


czatyk :2 m. 29. 


— >- 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38, 


